Audrey Hepburn jest bohaterką dwóch 
amerykańskich filmów, które wchodzą 
właś: a nasze ekrany: „Rzymskich 

oraz „Miłości po południu". 
Recenzje oraz sylwetkę Audrey Hep- 
bvrn — zamieszczamy na stronach 4i5 
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MAŁA KRONIKA 


„Jons i Erdme” 


Zdjęcia do „Jons i Erdme" przebiegały ostatnio 
trochę niezgodnie'z planem, gdyż Giulietta Masina 
uderzyła się w kolano i mustała pauzować; po- 
nieważ swego czasu miała złamaną nogę — lekarz 
zalecił ostrożność. Przerwa trwała jednak krótko, 
a stracony czas ekipa odrobiła w niedzielę. 

W Warszawie i w Dąbrowie Nowej przebywał 
Werner Peters („Poddany* Staudtego), który gra 
w filmie rolę fryzjera Schmidta. Parę dni była 
także obecna aktorka Agnes Fink (rola Anny, 
żony kowala Witkuna). Za to na dłuższy pobyt 
przyjechała bardzo ładna t bardzo młoda Karin 
Baal. W „Jons i Erdme' gra ona rolę Katrike, 
córki głównych bohaterów filmu, Wyżej zam 
szczamy jej zdjęcie. 

Bliższych szczegółów o filmie „Jons i Erdme" 
dowiecie się z reportażu, który drukujemy na 
stronach 10 4 11. 


Spotkania i rozmówki 
ZE OZNA 


0 CZYM MARZY 
100 PLANUJE 
NASZA LAUREATKA 


ozmawiam z panną Ewą 
R Wiśniewską, laureatką II 
etapu konkursu „Piękne 
dziewczęta — na ekra- 
ny!* Panna Ewa przygotowu- 
je się właśnie do egzaminu 
maturalnego w szkole ogólno- 
kształcącej im. Narcyzy Żmi- 
chowskiej w Warszawie. 
— Jakie przedmioty pani 
najbardziej lubi? 
— z większą łatwością uczę 
się przedmiotów humanistycz- 
nych. Postanowiłam doskona- 


bardzo 


samej uczelni. 


DROBIAZGI 


Na krakowskich Juvenaliach nagrodę 
Smoka otrzymali m. in.: Brigitte Bardot 
(w skali światowej) £ Zbigniew Cybulski 
(w skali krajowej). 


x 


Na konkurs Naczelnego Zarządu Ki- 
nematografii na scenariusz filmowy o te- 
matyce współczesnej wpłynęło ponad 


osiemset prac. 


Przewodniczącym "jury 


jest znany pisarz Leon Kruczkowski. 


* 


W roku 1959 Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych w Łodzi wyprodukuje około stu 
trzydziestu tllmów — w tym pięćdzie- 
siąt filmów dydaktycznych, przewidzia- 
nych jako pomoc szkolna, czterdzieści 
iilmów instruktażowych ze wszystkich 
dziedzin przemysłu i czterdzieści filmów 
Fopularnonaukowych. 


Z zespołów e Z zespołów 


do Kazimierza nad Wisłą — 
lubię to miasteczko. 
Potem czekają maie egzaminy 
na wydział aktorski warszaw- 
skiej szkoły teatralnej. Gdyby 
coś się nie udało — 
studiować kostiumologię na tej 


— Czy ze zwycięstwem w 
naszym konkursie wiąże pani 
Jakieś nadzieje filmowe? 

— Na to pytanie nie mogę 
odpowiedzieć wprost: 


pragnę 


czasem 


Podajemy przegląd filmów 
polskich znajdujących się a- 
ktualnie w realizacji i tytuły, 
które wkrótce wejdą do pro- 
dukcji. 

W zespole ILUZJON realito- 
wane są zdjęcia do „Catć pod 
Minogą' reż. Bronistawa Bro- 
ka i do „Mliczącej gwiązdy« 
reż, Kurta Maetziga. 

W zespole RYTM trwają 
przygotowania do realizacji 
„Przepustki* reż, Stanisława 
Lenartowicza i „Miejsca na 
ziemi” reż. Stanisława Róże- 
wicza. 

W zespole KADR rozpocznie 
ślę wkrótce realizacja trzech 
filmów: „Do widzenia, do ju- 
tra" reż. Janusza Morgenster- 
na, „Nikt nie woła” reż. Ka- 
almierza Xutxa | „Niewinnych 
czarodziejów". Scenariusz te- 
go ostatniego fllmu napisał 
Jerzy Andrzejewski | Jerzy 
Skolimowski dla reż. Andrze- 
Ja wajdy. 

W zespole STUDIO trwają 
zdjęcia do „Kamiennego nie- 
ba* reż. Ewy | Czesława Pe- 
telskich; wkrótce wejdzie do 
realizacji „Niebo bez słońca" 
reż. Janusza Nastetera, trwają 


znam. 


poza teatrem i filmem? 


zycznej. 
— A ulubieni aktorzy? 


— Vivien Leigh i Curd Jór- 


gens. 
— Marzenia? 


w _„Krzyżakach”. 
Wyników jednak jeszcze -nie 


— Czym interesuje się pani 


— Uwielbiam operę. Jestem 
uczennicą średniej szkoły mu- 


le opanować język francuski, 
a w przyszłości może i wło- 
ski. : 

— Co zamierza pani robić po 
zdaniu matury? 

— Najpierw wypocząć. Pra- 
gnę wybrać się z koleżanką 


wydaje mi się. że lepiej by- 
łoby odłożyć debiut w filmie 
do chwili, gdy będę już coś 
umiała. Po ogłoszeniu wyni- 
ków plebiscytu otrzymałam 
wiele propozycji z różnych ze- 
społów. M. in. brałam udział 
w. próbnych zdjęciach dó roli =. 


szkoły aktorskiej. 
podróżować. 


Rozmawiał: 


łudniowej Ameryki, Afryki. 
E.S.W. 


ZMARŁA MARIA DULĘBA 


6 maja zmarła w Warszawie 
w wieku siedemdziesięciu lat 
znakomita artystka dromatycz- 
na, Maria  Dulęba - Wołoszy- 
nowska. 

Studia aktorskie rozpoczęła 
u Gabrieli Zapolskiej | Tade- 
wsza Kotarbińskiego. Od_ 1906 
roku występowała w Warsza- 
toie, początkowo w Teatrze 
Polskim, Małym | w Rozmai- 
tościach, a następnie, u okre- 
sie międzywojennym, w Tea- 


„Milcząca gwiazda* 


Yoko Tani i Wiesław Machowski w 


scenie z filmu 


też przygotowania do „Krzy- 
żaków* reż. Aleksandra For- 
da. 

W zespole SYRENA realizo- 
wany jest aktoalnie tylko je- 
den film — „Biały niedźwiedź" 
ret. Jerzego Zarzyckiego. Na- 
stępne dwa scenariusze — „Ye- 
tl** Andrzeja Brzozowskiego i 
Andrzeja Czekalskiego oraz 
„Ostatnia akcja Tony Tigera" 
daniny Ipohorskiej i Jana Ba- 
terego zostały zatwierdzone, 
ale realizacja ich rozpocznie 
się w późniejszym terminie. 


trze Polskim. Narodowym 1 
Nowym. Współpracowała też z 
„Redutą" Osterwy. Przed wy- 
buchem wojny aktorka rozpo- 
częłh pracę pedagogiczną w 
Państwowym Instytucie Sztu- 
ki Teatralnej w Warszawie; 
po wyzwoleniu kontynuowała 
tę pracę w Stydło Dramatycz. 
nym przy Teńtrze Starym w 
Krakowie. Od roku 1949 Marla 
Dulęba występowała w Tea- 
trze Polskim w Warszawie. Z 
tego okresu pamiętamy ją z 
dki* Prusa, „Mądremu bla- 
Gribojedowa, „Domu ko- 
Diet" Nałkowskiej. Ostatnim 
wielkim sukcesem artystki by- 
ła rola Marit Józefiny w „Do- 
mu Bernardy Alba" Garcii 
Lorki 
Maria Dulęba była laureatką 
*państwowej nagrody artysty 
<znej I stopnia, przyznanej jej 
za całokształt pracy, była rów 
nież wyróżniona najwyższy- 
mi odznaczeniami państwowy” 
mi. 


W zespole START reż. Ma- 
rla Kaniewska pracuje nad 
„Awanturą o Basię", reż. Sta- 
nistaw Wohl przygotowuje się 
do realizacji „Zakłada”, a ret. 
Wanda Jakubowska zacznie 
wkrótce mracę nad fllmem 
„Pozwólcie nam krzyczeć" we- 
dług powieści Stanisławy Fie- 
szarowej-Muskat, 

W zespole KAMERA — reż, 
Andrzej Munk kontynuuje 
zdjęcia do „Zezowatego szczę- 
ścia", a reż. Bohdan Poręba 
realizuje „Lunatykówt, 


Od siarki 
do słudenckich 
igrców 
©, NOWE FILMY -— 
" DOKUMENTALNE 


Zaloga warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych ma na warsztacie kilkanaście nowych obra- 
zów — o różnej tematyce. Maria Kwiatkowska rea- 
Jzuje reportaż o kapalni siarki w Tarnobrzegu; Inga 
Amiradżibi-Ziarnikowa przygotowuje fllm o oblaty- 
waczach samolotów: Jerzy Kaden pracuje nad re- 
portażem o akcji budowy tysiąca szkół. Amatorzy 


jazzu z przyjemnością obejrzą film Edwarda Ryb- 


wych. 


Sergiusz Sprudin realizuje 
© wspinaczce | akcji ratunkowej w górach. Ludwik 


czyńskiego „Camping — jazz — Kalatówki" — o słyn- 
nym zimowym zgrupowaniu naszych muzyków jazzo- 


„Schronisko” — film 


Perski zakończył interesujący filmik pt. „Pan pro- 
fesor* — dokument o popularnym aktorze estrado- 
wym, Ludwiku Sempolińskim. Zakończono też reali- 


zację filmu pt. „Piąte przez dziesiąte” (reż. Jerzy 


Dmowski), poświęconego statystyce. Włodzimierz Bo- 
rowik i Witold Leśniewicz ką autorami reportaży 


© Maroku i Lizbonie. 


— Mam ich parę. Najbliższe 
— zdać maturę i egzamin do 
Potem — 
Marzę o pozna- 
niu krajów egzotycznych: Po- 


* 


Ostatnio weszły do produkcji „Warszawskie kawiar- 
nie* Włodzimierza Pomianowskiego, według scena- 
riusza Olgierda Budrewicza. Jadwiga Plucińska i Ger- 
glusz Sprudin pracują nad flimem o Wrociąwiu, zaś 


Tadeusz Makarczyński zabiera się do realizacji „Kro- 


niki pod psem". 


Będzie to film o świecie ludzi wi- 
dzianym oczami psa. Interesująco żapowiada się re- 
portaż Jerzego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiego 
2 krakowskich Juvenaliów, 


MIŁOŚĆ W GÓRACH 


(V proudech — 


Scenariusz: Colette Audry, Josef 
Picek, Pierre Laroche | Viadimir 
Vicek 

Reżyseria: Vladimir Vlcek 

Zdjęcia: Vladimir Novotny 

Muzyka: Ludwik Podest 

Wykonawcy: Ewa — Marina Vlady, 
Jean — Robert Hossein, Karel — Ji- 
ri Nemecek, Kierownik grupy fran- 
cuskiej — Georges Lefevre, Franci- 
szek — Milos Nesvadka, 


Dodatek: 


WYPRAWA PO 


Libertć surveillć) 


Produkcja: „Filmowe Studio Bar- 
randov* | „Le Trident N. A. Con- 
stantini, B. Christine Falaize" (Cze- 
chosłowacja — Francja) — 1 


Akcja tego barwnego | panoramicz- 
nego filmu  francusko-czechosłowac- 
kiego rozgrywa się w Słowacji, do- 
kąd przyjeżdża na zawody wioślar- 
skie grupa francuskich sportowców. 
Bohaterami są: młoda studentka Ewa 
1 zakochany w niej Jean 


Mistrzowie celuloidowej pileczki*. Czołówkę podajemy niżej | 


NARZECZONĄ 


(Palo's Brautfahrt) 


MELDUJĘ 
POSŁUSZNIE 


(Posiusne hlasim) 


ców Grenlandii, 


: Knud Rasmussen 
Driedrich Duisheim 
Zdjęcia: Hans Schreib | Walter Traui 
Muzyka: Emil Reesen 

Produkcja: „Pałladium* (Dania). 


Reportaż o życiu i obyczajach mieszkań- 

zrealizowany. podczas 
wyprawy naukowej, którą kierował zna- 
ny duński uczony Knud Rasmussen. 


Dodatek: 
pileczki* 
Scenariusz: M. Gabar. Reżyseria: R. 


„Mistrzowie celuloldowej 
(Kaucuklabda  bajnokań). 


Zakony. 
produkcji 
meczu 
Węgry 


Zdjęcia: W. Warga. Film 
węgierskiej. Reportaż 2 
ping-pongowego Japonia — 


Scenariusz i reżyseria: Karel Stekly 

Zdjęcia: Jan Roth 

Muzyka: Jan Seidel 

Wykonawcy: Szwejk — R. Hrusln- 
sky, Wachmistrz — J. Maryan, Lu- 
kas — S. Benes, Generał — B. Vrb- 
sky, Vaniek — J. Hllnomaz, Żan- 
darm — F. Marzek. 

Reżyseria polskiej wersji 
wej: J. Twardowski, 

Produkcja: Filmowe Studło Barran- 
dov (Czechosłowacja) — 1867. 


Języko- 


Druga seria fllmu „Dobry wojak 
Szwejk” według znanej powieści Ja- 
rosława Haszka. Film jest barwny 
1 będzie wyświetlany w polskiej 
wersji językowej 


Dodatek: 
łówkę tego 
$my w numerze 19 z bież. r. 


„W. dżungli". Czo- 
ilmu zamieściłi- 


E) 

Lj 

Ej 

© Scenariusz: Robert L. RI-  Millard Mitcheli, Steve Milier 
©  chards i Borden Chase — Charles Drake, Joe Lamont 
2 Reżyseria: Anthony Mi — John Melntire. 

3 Zdjęcia: Willam Daniels Produkcja: „Universal'" 
> Muzyka: Joseph Gershenson (USA) — 10. 

= Wykonawcy: Lin MeAdam 


— James Stewart, Lola Man- 
ners — Shelley Winters, Wa- 
co Johnny Dean — Dan Du- 
ryea, Dutch Henry — Step- 
hen McNally, High Spade — 


Akcja tego westernu rozgry- 
wa się w okresie nieustają- 
cych walk z Indianami w 
małym miasteczku Dzikiego 
Zachodu, 


larzynek Ho-ho". Scenariusz: Zdzisław 
; Edward Wator. Opracowanie plastycz- 
ne: Władysław Szostak i Jan Zipper. Produkcja: Studio 
Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 1068. Bajka 
rysunkowa. U 


WINCHESTER 73 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


dobry 


TYTUŁ FILMU 


A. Jackiewicz 
Kałużyński 

T. Kowalski 
Michałek 

7. Płażewski 


B. 


Srednia 


S. Grzelecki 
z. 


Piknik 


Ritifi 


Paryżanka 


Dom pod urwiskiem 


Zmysły 


Stworzenie świata 


Złodziej 


Wyprawa po 
narzeczoną 


Morderca mieszka 
pod 21 


Tor 


Winchester 73 


Va polu chwały 


Melduję posłusznie 


Pułapka miłości 


Rancho Texas 


Kamienne serce 


3) Recenzent po powtórnym obej rzeni 


siężniczki pokazuje się 

na ogół po to, aby każde 

biedactwo, które księżni- 

czką nie jest i nawet nie 

ma wielkich nadziei, że 
się nią stanie, mogło sobie po- 
marzyć o urokach życia wyższych 
ster. W „Rzymskich wakacjach* 
sprawa wygląda inaczej. Pokazu- 
je się tam księżniczkę po to. by 
każde biedactwo mogło pomy- 
Śleć: jakie szczęście, że nie je- 
sitem księżniczką! 


Jeżeli jednak taki cel ma być 
spełniony, księżniczka musi awan- 
sować o szczebel i zostać następ- 
czynią tronu, bo życie zwykłych 
księżniczek jest mimo wszystko 
dość ponętne, natomiast życie 
następczyni tronu — całkiem 
okropne. I to właśnie zrobiono 
w „Rzymskich wakacjach*, Mło- 
da reprezentantka rodziny króle- 
wskiej (z państwa bliżej nieokre- 
ślonego, nasuwającego skojarze- 
nia < Wielką Brytanią) odbywa 
podróż po kilku krajach europej- 
skich. Przyjeżdża wreszcie do 
Rzymu. Czas wypełniają jej pre- 
zentacje ambasadorów, konferen- 
cje prasowe i inne czynności ofi- 
cjalne. Nie wolno jednak pójść 
do zwyczajnego fryzjera i ucze- 
sać się jak zwyczajna dziewczy- 
na, kupić lody od ulicznego 
sprzedawcy, wałęsać się po baza- 
rze, posiedzieć w kawiarence, po- 
jeżdzić na skuterze, umówić się 
na randkę. słowem — nie wolno 
robić mnóstwa prostych rzeczy, 
które są dozwolone każdemu bie- 
dactwu. 


4 


pasi 


„Rzymskie wakacje” R 
UYEŁ „ać s 


Ale księżniczka wymyka się 
ukradkiem na wagary i przez je- 
den dzień zakosztowuje pełni ży- 
cia. Liże lody, tańczy z fryzjerem 
i całuje się w taksówce z przy- 
stojnym dziennikarzem. 


AUDREY 


udrey Hepburn należy dziś 
do najbardziej znanych 
gwiazd tilmowych świata. 


Urodziła się w Brukseli w 
roku 1929. Pochodzi z flamandz- 
kiej rodziny, a jej prawdziwe na- 
zwisko_ brzmi van Heemestra. 


Karierę aktorską rozpoczęła w 
Londynie, grając niewielkie role 
teatralne. Po dwóch epizodach w 
angielskich filmach — „Smiech 
w raju” (dziewczyna sprzedająca 
Paplerosy i słodycze) i w „Szajce 
z Lawendowego Wzgórza" (AT- 
gentynka Chiquita) — zwrócił na 
nią uwagę amerykański reżyser 
William Wyler, powierzając jej 
główną rolę w .Rzymskich wa- 
kacjach". Film wszedł na ekrany 


Oto cała mniej więcej treść 
i filozofia filmu. Trochę humoru, 
trochę Rzymu, a przede wszyst- 
kim — Audrey Hepburn. 

Ta aktorka odznacza się po 
pierwsze tym, że jest ladna. Ale 


HEPBURN 


w okresie, gdy cała prasa po- 
święcała wiele miejsca romanso- 
wi. angielskiej księżniczki Małgo- 
rzaty | pułkownika "Townsenda. 
Kreacja Audrey w tym filmie by- 
ła rewelacją. Młodej aktorce 
przyznano tytuł „gwiazdy jutra 
nr I na rok 1953”, a następnie — 
Nagrodę Związku Krytyków No- 
wojorskich oraz „Oskara”, czyli 
Nagrodę Akademii Filmowej w 
Los Angeles za najlepszą kreację 
kobiecą roku 1953. 

Jej dalsze tllmy — to „Sabrina” 
Billy Wiidera (1654), „Wojna | po- 
kój" Kinga Vidora (rola Nataszy 
— 1956), „Śmieszna twarz" (1957). 
gdzie tańczy jako partnerka Fre- 
da Astaire'a i „Miłość po połud- 
niu” Billy Wiidera (1957). Obecnie 
na ekrany zachodnie wszedł film 
Freda Zinnemana „Nun Story" 
(Historia zakonnicy), w którym 
partnerem Audrey jest znany 
aktor brytyjski Peter Finch. Za- 
kończono również zdjęcia do fil- 
mu „Zielony dwór”, gdzie aktor- 
ka gra pod kierunkiem _swego 
męża, Mel Ferrera. 

Największym sukcesem teatral- 
nym Audrey Hepbum, gwiazdy, 
która — zdaniem krytyków za- 
chodnich — umie świetnie połą- 
czyć sentymentalizm 4 sex-appeal, 
była — jak dotąd — rola Marii 
Vecsery w sztuce „Mayerling", 
granej na Broadwayu 


jej uroda nie szokuje, ma ton 
spokojny, kompromisowy, można 
by powiedzieć, że toleruje inne 
urody. Nie olśniewa i nie przesą- 
dza nic tak bezapelacyjnie jak 
Lollobrigida, nie drażni i nie 
prowokuje jak Brigitte Bardot. 
Jest w ogóle sympatyczna, ludz- 
ka, nie zmusza kobiet do popeł- 
niania z rozpaczy samobójstw. 
Niektóre gwiazdy ekranu stano- 
wią właśnie taką propozycję dla 
zwyczajnych śmiertelniczek. Wi- 
dzi mnie pani? No i co? Ma pani 
jeszcze jakiekolwiek pretensje? 
Audrey Hepburn sugeruje swoją 
urodą coś znacznie przyjemniej- 
szego. Widzisz mnie. kochanie? 
I ty jesteś taka, jak ja. Tylko, 
psiakość, ja zostałam księżniczką. 

Zresztą Audrey Hepburn nie- 
zależnie od typu urody g r a księ- 
żniczkę według powyższego wzo- 
ru. Czy następczyni tronu nie 
człowiek? Wprawdzie zdarza się 
jej nie dopić szampana, posługu- 
je się formą „może pan usiąść, 
może pan odejść”, ale tych kilku 
drugorzędnych i zabawnych na- 
wyków królewskich nie trzeba 
traktować zbyt poważnie. Skacze 
i biega jak prosta dziewczyna, 
śmieje się jak dziewczyna i na- 
wet ma niewygodny  pantofel. 
Przede wszystkim jednak czło- 
wieka poznaje się po tym, że mu 
smutmo na świecie. A księżnicz- 
ce bardzo smutno i bardzo źle na 


świecie. 


JACEK BOCHEŃSKI 


ystarczyłaby tylko drobna zmiana imienia (Ariana) 
bohaterki tej amerykańskiej komedii, aby ziścił się 
grecki mit o cudownej nitce Ariadny. Tą nitką był- 
by w „Miłości po południu” banalny temat: ro- 
mans młodziutkiej studentki paryskiego konserwa- 
torium i starzejącego się, ale ciągle jeszcze niepo- 
prawnego donżuana. Temat, z którego mógłby po- 

wstać kicz, zwłaszcza że donżuan liczy sobie pięćdziesiąt lat i jest 

byznesmanem. 

Tymczasem spod ręki Billy Wildera wyszedł film typowo rozryw- 
kowy — w pozytywnym sensie tego słowa — film, w którym poz. 
zręcznością realizatora, urokiem Audrey Hepburn i dekoracyjnością 
apartamentów hotelu Ritza — nie można i nie należy doszukiwać się 
niczego głębszego. 

Billy Wilder charakteryzowany jest zazwyczaj jako świetny rzemie- 
ślnik. Krytyka stawia go obok takich. twórców, jak Wyler i Stevens, 
ale poniżej poziomu reprezentowanego przez „wielką trójkę Holly- 
woodu" tzn. Kazana, Hustona i Zinnemana. Uważa się przy tym Wil- 
dera za twórcę dość oschłego. „Miłość po południu” ilustruje to dość 
dobrze. Swój scenariusz, oparty na powieści Claude Aneta, Wilder 
zrealizował z werwą i humorem, rezygnując z melodramatu na ko- 
rzyść matematycznie skomponowanej komedii gagowej, gdzie nie 
chodzi o prawdopodobieństwo środowiska, sytuacji czy psychologii 
i gdzie bohaterów i ich perypetie traktuje się z ironicznym przy- 
mrużeniem oka. 

Nić Ariany można ciągnąć dalej. Otóż „Miłość po południu" przy- 
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pomina lata trzydzieste, okres rozkwitu amerykańskiej komedii, któ- 
rej mistrzem był niemiecki emigrant Ernst Lubitsch. Billy Wilder, 
również emigrant z Wiednia, a niegdyś bliski współpracownik i sce- 
narzysta Lubitscha, przypomina, sobie jak gdyby w tym filmie Europę, 
walce swojej młodości, a wreszcie filmy swego mistrza z ich inteli- 
gencją i humorem, świetnymi dialogami i doborowym aktorstwem. 

Tajemnica dobrej zabawy, którą potrafił wyczarować Wilder z bła- 
hego tematu, polega głównie na umiejętnym podawaniu coraz to no- 
wych skeczowych sytuacji i scenek (eskorta cygańskich muzykantów 
ąca podbojom podstarzałego lowelasa, zastawiony trunkami 
stolik, przesuwający się jak taylorowska taśma z jednego końca salo- 
nu na drugi) przechowywanych troskliwie na wypadek znudzenia 
widza. Cały ten aparat gagów funkcjonuje z wdziękiem i precyzją, 
osładzając powściągliwość i dyskrecję Wildera w potraktowaniu ro- 
mansu (parę dyskretnych pocałunków) i pokazaniu nagości Audrey 
Hepburn (markuje się ją za pomocą pozbywania się przez bohaterkę 
pantofli). 

W lej wdzięcznej historyjce każdy został sowicie obdarzony: pry- 
watny detektyw obserwujący z wysokości kolumny Vandome hotel 
Ritza — pogodził honor z interesem, Gary Cooper wydostał się z opa- 
łów, a urocza Audrey Hepburn poślubi pięćdziesięciolatka. To ostat- 
nie jest równie zabawne jak żałosne. Ale po tak obfitym. deserze — 
jakim jest cały ten film — nikt nie ma ochoty na snucie pesymistycz- 
nych refleksji i zastanawianie się nad tym — w gruncie rzeczy — 
smutnym „happy endem*. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Audrey Hepburn (Ariana) i Gary Cooper (Frank Flannagan) 


WWE TE h Ri w asy 
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Jirziny Skupo- 
i Milosza Kirschnera 


W GOŚCINIE 
u SPEJBLA i HURVINKA 


PO DZIESIĘCIU LATACH 


1949 roku przyjechał do Polski 


słynny 
Teatr Marionetek profesora Józefa Skupy * 
z Pragi. Para bohaterów tego teatru, arcy- 


zabawny Spejbl i jego syn Hurvinek, z miej- 
sca zawojowała warszawską publiczność 

Spejbl, mieszczański półinteligent i autorytatywny de- 
spota we fraku i łych rękawiczkach, urodził się w 1920 
roku w pomyśle i rysunku profesora Skupy. W 1926 roku 
Skupa dodał mu syna, dziewięcioletniego Hurvinka, bę- 
<ącego wierną fizyczną kopią ojca, ale znacznie przewyż- 
szającego go inteligencją i zdrowym poglądem na rzeczy- 
wistość. Dialogi pary marionetek (pisane oraz wygłasza- 
ne basem i falsetem przez samego Skupę) odbijały 
w krzywym zwierciadle kołtuńskiej mentalności wszyst- 
kie aktualne wydarzenia polityczne, społeczne i kultu- 
ralne. 

Profesor Skupa od dwóch lat nie żyje. Teatr jego pro: 
wadzi w dalszym ciągu Jirzina Skupova. Spejblowi i Hu 
vinkowi głosu swego z prawdziwym talentem brzucho- 
mówcy użycza teraz Milosz Kirschner. 

Po upływie dziesięciu lat Teatr Marionetek odznacza 
się nadal nienaganną techniką ruchu oraz idealną syn- 
chronizacją dźwięku. We wszystkich trzech częściach 
programu „Export 59", składającego się z rewii dla dzieci 
pt. „Cyrk przyjechał" oraz dwóch spektakli dla doro- 
słych — „Spejbl i Hurvinek* i „Czarny Teatr" — dosko- 
nałość formalna budzi zdumienie. Są to zapewne szczyty 
ludzkich możliwości w tej dziedzinie. Dla małych lale- 
czek, przemyślnie konstruowanych z drzewa, gumy, pla- 
styków i tkanin, nie istnieją żadne trudności. Pociągane 
dziesiątkami nitek — poruszają się z wdziękiem i wielką 
swobodą. Chodzą, skaczą, huśtają się na trapezach, a na- 
wet grają na miniaturowych skrzypcach. 

Mimo woli budzi się żal, iż koncepcje tematyczne i pla- 
styczne nie dorównują tej fenomenalnej wirtuozerii. 
Teatr zasklepił się w dawnych tradycjach. Nieśmiało 
próbuje nowych form w „Czarnym Teatrze” (zasługa gru- 
Py „Salamandra”), ale i te skecze, chociaż szczerze za- 
bawne, są jednak kontynuacją dotychczasowej linii. Roz- 
wój idzie wzdłuż jeszcze doskonalszego zespolenia ruchu 
i dźwięku. Jeszcze świetniejszej animacji. 

Tchnienie nowoczesnych idei literackich i plastycznych 
mogłoby z zespołu marionetek Spejbla i Hurvinka uczy- 
nić zjawisko zupełnie wyjątkowe w europejskim świecie 
teatralnym. 


TADEUSZ KOWALSKI 
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Drukujemy kolejny odcinek | 
„nieustającego reportażu" z reali- | 
| 
| 


zacji filmu „Zezowate szczęście” 
reż. Andrzeja Munka. 
| notatek jest Roman Polański, 
twórca „Dwóch ludzi z szafą”, 
nagrodzonych i wyróżnionych na | 
festiwalu w Brukseli, San Franci- | 
seo i Oberhausen. Polański pełni 
w zespole realizatorskim „Zezo- 
watego szczęścia" funkcję pierw- 
szego asystenta reżysera. 


Autorem 


Na tropach 


„Zezowatego 


szczęścia” Il 


Pierwsze ujęcia— 
pierwsze kłopoty 


Wtorek, 21 kwietnia 


Godz. 7 — wyjeżdżamy na plan. Może to 
nawet lepiej, że spadł śnieg. Scena, którą 
mamy dzisiaj kręcić, rozgrywa się wcze- 
sną włosną. Piszczyk spaceruje ze swoją 
pierwszą dziewczyną po pustym parku. 

Za miesiąc 2 tego samego ustawienia na- 
kręctmy podobne ujęcie. Liście będą już 
rozwinięte, na trawnikach kwiaty, aktorzy 
w letnich ubraniach. Obydwa te ujęcia bę- 
dą połączone przenikaniem, co da w rezul- 
tacie wrażenie upływu czasu. 

Godz. 11 — jesteśmy gotowi:do zdjęć. Ka- 
mera stot wysoko, na praktikabiu, agregat 
pracuje, światła pałą, aktorzy na pozycjach. 
Śnieg stopniał — nie ma problemów. 


Środa, 22 kwietnia 


A więc machina ruszyła. Podobno w fil- 
mie najtrudniej jest zacząć, później wszyst- 
ko już leci zwykłym trybem. 

kKręcimy giełdę, okupacja, 1943 rok. Wa- 
luciarze, Niemcy, prostytutki. Na ścianach 
niemieckie szyldy i listy rozstrzelanych. 
Niektórzy przechodnie niezbyt dobrze orien- 
tują się, o eo chodzi. — « 


Czwartek, 23 kwietnia 


Kręcimy „wnętrze naturalne". Klatka scho- 
dowa na ulicy Mokotowskiej. Kamera usta- 
włona na parterze, prawie pionowo w górę. 
Widać perspektywę owalnych schodów. 
£ trzeciego piętra obłędnia, niemal ślizga- 
jąc się po stopniach, zbiega kobieta, Ujęcie 
jest bardzo. trudne dla aktora, tym bar- 
dziej, że na półpiętrach poustawiano refle- 
ktory. Robimy wiele dubli. | | 

Nagle kobieta znika za poręczą. Następuje 
długa cisza. Słychać tylko terkot kamery. 
Wreszcie kobieta woła z góry: „Coż mi się 
stało w nogę”. Odwoztmy ją do szpitala. 
Podobno nic groźnego; zwykłe zwichnięcie. 
Mamy niewątpliwie zezowate szczętcie. 


Piątek, 24 kwietnia 


Kobieta ma nogę jak konewka, Kuleje, 
W związku z tym musieliśmy nieco zmienić 
plan zdjęć i kręcimy scenę w rikszy. Uło- 
żono 50 mstrów szyn. Kamera jedzie na 
wózku, srodkiem jezdni, przed rikszą, w któ- 
rej siedzą Piszczyk i Jołonek (Dziewoński). 


llimowa żona” odtwórcy glównej 


roli Rogala Mobleli (tówależ Ra adjąciu) wzopi: 


zodzie rozgrywającym się w czasie okupacji niemiecki 


Maria Clesielska 


Na drugim planie ruch uliczny. Rowery, 
niemieckie samochody t statyści. 


Poniedziałek, 27 kwietnia 

Obejrzeltśmy materiał z pierwszych dni 
zdjęciowych. Jest na ogół dobry, ale Mun- 
kowł się nie podoba. Nikt się tym specjal 
nie nie przejmuje — materiał nigdy nie 
podoba się reżyserowi, 


Wtorek, 28 kwietnia 
Leje. Cały dzień. 


Środa, 20 kwietnia 


Leje także. Ale posuwamy się naprzód: 
reżyser zadecydował — Basię zagra Kwiat- 
kowska. 

Jutro — jeżeli będzie pogoda — czeka nas 
olbrzymi plan. Robimy łapankę na Dwor- 
cu Wschodnim. Trzydziestu Niemców w gu- 
mowych płaszczach, dwa psy policyjne, 
kasa, sześć gęsi w klatkach i dwustu sta- 
tystów z tobołami. 


Poniedzialek, 4 mają 

Po kilku dniach przerwy (święta) fllmu- 
jemy znowu. 

Na Chmielnej, na prawym chodniku wy- 
budowano dekorację wnętrza sklepu zegar- 
anistrza. Przez okna wystawowe widać uli- 
cę t przechodniów. Wewnątrz masa zega- 
rów. Wszystkie stoją; zegarmistrz handluje 
dołarami i tykanie przeszkadza mu w li- 
czeniu. 


Czwartek, 1 maja 

W charakteryzatorni obłęd. Nie mogą zro- 
bić nosa dla chłopca grającego Piszczyka 
w młodości. Wypróbowano już wszystkie 
możliwe tworzywa. Niestety, nasze atelier 
nie posiada specjalnego laboratorium, ta- 
kiego jak w Pradze czy Moskwie. 


Sobota, 9 maja 
Dziedziniec  uniwegsytetu. 
studencka przed wojną. 
Zdjęcia rozpoczynamy o zmroku. 
Znowu ponad stu statystów. Tym razem 
sama młodzież. Szykuje się pochodnie 


Manijestacja 


1 transparenty. Czeka nas dużo roboty. Cie- 
kawe czy skończymy przed świtem 


ardzo wielu młodych ludzi umawia 
się tak: „przed kinem — pod kinem, 
po kinie — za kinem..* Ani myślę 
wtrącać się do ich spotkań czy ran- 
dek, chcę natomiast zająć się sprawą, 
którą można określić słowami: „przed ki- 
nem. 

Przed kinem trzeba stać w kolejce i posu- 
wać się do przodu, nieraz zgadując, czy trali 
się na właściwy film (pokażcie mi pięć kin 
w Warszawie — w stolicy! — w których z da- 
leka widać, jakie filmy są w nich grane). 
Kasjerka, którą się poprosi na przykład 
o dwa bilety do siódmego rzędu, środkowe, 
popatrzy na cię, kliencie, jak na człowieka, 
który stracił rozsądek, i pozbędzie się twoich 
życzeń machnięciem ręki — następni w ko- 
lejce gniotą, gotowi z rolki biletów kupić 
wszystko, jak idzie. 

Masz bilet, wchodzisz do kina. W hallu bę- 
dziesz mógł obejrzeć siedem spłowiałych fo- 
tosów, afisz z tygodnia straży pożarnej sprzed 
dwu lat, zaśmieconą podłogę i bufet, w któ- 
rym (jeżeli jest w ogóle) możesz napić się 
oranżady i nabyć bardzo wyschnięte czekola- 
dowe cukierki. 

lm bliżej początku seansu tym większy 
tłok w hallu — ale usiąść nie ma gdzie, sie- 
dem krzeseł dawno zajęli jacyś sprytniejsi 
szczęśliwcy, stajesz więc koło wejścia na salę, 
aby tylko — gdy zaczną wpuszczać — szybko 
dostać się na swoje miejsce. 

Przed seansem wiele jeszcze jest do zrobie- 


z WRĄSY 


zagranicznej 
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nia: trzeba się rozebrać I sporządzić piramidę 
z płaszcza, rękawiczek, szalika i kapełusza, 
by umieścić sobie to wszystko na kolanach. 
Trzeba siedem razy wstać, by przepuścić in- 
nych widzów. Trzeba zgrabnym kopnięciem 
umieścić pod innym krzesłem wszystkie pa- 
piery i śmiecie, nagromadzone po poprzed- 
nim seansie pod twoim krzesłem. A po tym 
wszystkim trzeba jeszcze walecznie wykłócić 
się o swoje miejsce, wzywając biletera — bo 
kasa sprzedała za dużo biletów i pokręciła 
numerację. 

Przed zgaśnięciem świateł należy dokładnie 
zaznajomić się z łatami i smugami brudu na 
ekranie, by móc je potem szybko eliminować 
z plastycznej kompozycji filmu. 

Wreszcie gaśnie światło, widownia uspo- 
kaja się, zaczyna się obcowanie ze sztuką... 


organizacji zawodowej chro- 
niącej film zachodni zarówno 


najlepiej zorganizowanej ki 


Znacie to wszystko, prawda? Gdyby cho- 
dzenie do teatru lub na koncerty wyglądało 
równie niechlujnie, nieapetycznie i bałaga- 
niarsko, frekwencja w teatrach i filharmo- 
niach spadłaby zapewne o połowę — ale do 
kin ludzie i tak się pchają. 

W najbardziej reprezentacyjnych kinach 
stołecznych nie ma szatni, bo nikt ich nie 
zaplanował — i teraz nie można ich wbudo- 
wać. Ludzie odpowiedzialni za kulturę rozpo- 
wszechniania publicznie rozkładają ręce, nie- 
którzy z nich prywatnie myślą chyba: a pu- 
bliczność to co, aniołki? Kto śmieci, wybija 
szyby, pcha się i awanturuje? 

Nie umiemy chodzić do kina, bo nikt nas 
nie nauczył i nie uczy małej kultury filmo- 
wej na codzień. Widz w kinie traktowany 
jest jak zło konieczne. Krytycy piszą mądre 
artykuły o estetyce filmu, ale nikt szat nie 
rozdziera, że ekran brudny, krzesła skrzypią, 
a w poczekalni zaduch. 

Przesadzam, przesadzam, nie jest aż tak 
źle. 

Wiem o tym, ale krzyczę głośno: dbajmy 
nie tylko o to, aby było wiele kin i dobre 
w nich filmy. Zajmijmy się wreszcie prakty- 
cznie faktem, że kino to widowisko i roz- 
rywka kulturalna. 

Ulżyło mi. Na krótko, dopóki znów nie wy- 
biorę się do kina. 

PSEUDONIM 
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honorze kultury filmowej — 


ODBUDOWUJĘ KATEDRĘ.. 


Paryż żyje Ingmarem Berg- 
manem w związku z jego ,.Po- 
ziomkową polaną". W „Les 
Lettres Frangalses" ogłasza 
Bergman artykuł „Jestem 
iluzjonistą" brzmiący jak cre- 
do artystyczne. Cytujemy w 
skrócie: 

„inni wypowiadają się pi- 
sząc książki, chodząc po gó- 
rach, bijąc dzieci lub tańcząc 
sambę — ja wypowiadam się 
robiąc rilmy. Są one dla mnie 
tym, czym jedzenie i picie. 
Dziś — ryzyko śmiertelnego u- 
padku jest takle same dla re- 
żysera | sty. Wy- 
starczy, że stworzy fllm, któ- 
ry „nie pójdzie", że nie zy- 
ska kredytu producentów. Oto 
dlaczego tracimy seree, robi- 
my z siebie głupców, idziemy 
na trujące kompromisy. W 
każdym fllmie zastanawiam 
się: czy mogę to powiedzieć 
prościej, jaśniej, aby mnie 
każdy zrozumiał? Próbowałem 
mawet podporządkować się 
całkowicie publiczności, ale 
pojąłem, że bylby to koniec, 
że musiałbym zobojętnieć na 
wszystko. 

Pomysł llmu przychodzi 
nieoczekiwanie; czasem two- 
rzy dok awóch ludzi ści- 
skających sobie dłonie, Nie- 
które pomysly dojrzewają szy- 
bko — to filmy, których ocze- 
kuje młodzież zdrowa, zakła- 
dająca rodziny. Inne dojrzewa- 
Ją latami, uciekają przed for- 
mą. Kręcenie filmu to okres 


nieludzko męczący, walka mię- 
dzy wizją a rzeczywistością, 
sumieniem artysty a _ leni- 
stwem. Dzięki fanatyzmowi, 
nieprzespanym nocom staję 
się samym sobą, staję się też 
cząstką celuloldowej taśmy. 
przy samych zdjęciach trzeba 
mieć zimną głowę i cierpli- 
wość nie z tego świata. Każ- 
dy z filmowców to wzniosły 
wariat. Trzeba bowiem być 
wariatem, aby rozbijać dramat 
na pięćset kawałków I potem 
sklejać go na nowo. 

"Robię tllmy, aby wyrazić sa- 
mego siebie, zdobyć prawdę 
dla siebie; moja działalność 
nie ma wielkiego sensu. Tak 
Jest z większością artystów 
mojego pokolenia. A jednak 
czuję się Jak jeden z tych rze- 
mieślników, którzy po pożarze 
katedry w Chartres przybyli 
na miejsce i pracowali tak 
dlugo, aż katedra została od- 
budowana: 


INTEGRACJA CZY 
KOOPERACJA 


w sztrasburskim „Les Der- 
nitres Nouvelles" Jean T. Hen- 
ches wraca do idei jednolitej 
organizacji kinematografii za- 
chodnioeuropejskiej, dyskuto- 
wanej już w 1958 roku w Ant- 
werpii (jak dotąd bez rezui- 
tutu). Francuscy twórcy tej 
koncepcji, której przyświeca 
„pełne wykorzystanie filmu 
Jako znakomitego instrumentu 
wychowania", domagają się u- 
tworzenia wspólnego banku, 
wspólnej centrali, wspólnej 


przed  „technokratami" jak 
przed „anarchią etatyzmu* — 
swobodnej cyrkulacji artystów, 
kapitałów | fHmów. Zdaniem 
inspiratorów nowej organiza- 
cji — środki te pozwolą £il- 
mowi europejskiemu wyjść z 
„ietargu”. 


CZARNA AFRYKA — 
BIAŁĄ KARTĄ 


Geogratia filmowa świata 
zmienia się z roku na rok. 
Film jest już dziś towarem o 


KONKURS ZESPOŁÓW 
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AUTORÓW FILMOWYCH I „FILMU” 
„Piękne dziewczęta — na akranył'* 


pcji, produkeja jego coraz 
bardziej przestaje być mono- 
polem tradycyjnych potęg — 
bisze Georges Sadoui w ge- 
newskim .,Le Courrier de 'U- 
mesco". Liczne przykłady by- 
łych krajów koloniałnych (la- 
die, Indonezja, Cejlon, Egipt, 
Maroko, Tunis) dowodzą, że 
produkcja filmowa rozwija się 
prawie jednocześnie z odzy- 
skaniem niepodległości. Jedy- 


Jest terytorium Czarnej Afry- 
ki. Według statystyk UNESCO, 
na ogromnym obszarze na po- 
łudnie od Sahary, zamieszka- 
łym przez około 200 milionów 
ludzi, nie powstał dotychczas 
ani jeden tim pełnometrażo- 
wy, zrealizowany przez lud- 
ność miejscową. Nikłe jest 
również wykorzystanie filmu 
Przeciętny obywatel Czarnej 


ną „blałą kartą" — jeżeli cho- 
4zi o rodzimą produkcję fli- 
mów, a tym samym 


Siedemnastoletnia p. Lilly Rosseley 
z Wrocławia 


Atryki ogląda fllmy dwa ra- 
zy w życiu (raz na 20 lat). 


Wytwórnia kijowska przygoto- 
wuje biograficzny fllm o ukralń- 
skim poecie ludowym i filozofie 
2 XVIII wieku, Grigoriju Skowo-y 
rodzie, który cale życie poświęcił 
pracy Poświątowej wśród Tudu. 


wracają na ekran p 


WŁ( 


w nowym 
Viscontiego „ 


cia" główne 
Reż. Fwan Pyriew przygotowuje 
filmową adaptację „Hiałych no- Niemka — Na 
sz cy" Dostojewskiego. 2 RedktGiSN 
: . — Alain Delc 
LILLIAN GLISH Na życzenie publiczności — w 
jednym z kin Moskwy wyświetla- Dwieścistm 


ne są od pewnego czasu filmy w 
wersji oryginalnej. Seanse odby- 
wają się przy pełnej frekwencji. 


— jak informowaliśmy — po dłuż- 
szej przerwie powróciła znów do 
pracy w filmie. Wraz z Audrey Hep- 


dą kosztowa 
nowego film 


burn i Burtem Lancasterem gra w Gallonę — 

westernie „The Unforgiven'** (Nieprze- mieniach* 

jednani) — już w roli babci. Lilian realizacji teg 

Gish ma bowiem sześćdziesiąt trzy a sle pap 

lata. Po raz pierwszy wystąpiła przed 

kamerą w 1912 roku. Po filmach 

„Nietolerancja* i „Narodziny naro- Światowa premiera nowego fil- * 

du* D. W. Griffitha stała się czoło- mu Brigitte Bardot „Babette wy- Malarstwo 
R; biera się na wojnę'* ma odbyć się 

poaowzzazamerukchekiegowi Arie w Moskwie z osobistym udziałem _ wielu znanyc 

niemego. Później powróciła na ekran popularnej BB. skich. W G 

w rolach matek, obecnie gra już 

babcie. „Nieprzejednani* — to pięć- e wystawiają e 


dziesiąty film tej aktorki. 
Na zdjęciach obok — Lillian Gish 
w czasach młodości i obecnie. 


Federico Fel 
brigida, Albe 
Miranda, Re 
Cezare Zava 


Reżyser Jean-Paul Le Chanols 
przygotowuje we. współprodukcji 
francusko - radzieckiej fllmową 
wersję „Kandyda* Woltera. Głów- 
ne role mają grać: radziecki ko- 
mik Popow, Charles Laughton i 


Vittorio De Sica, Girotti. 
Włosko-jug 
Jedi twórni zachodnie.  nurzat se 
edna z wytwórni zachodnio- 
niemieckich ma zamiar przenieść Alberto Latt 


na ekran dramat 


Fryderyka 
Schillera pt. „Zbójcy”. 


wiadania P. 
we Włoszech 
nia kasoweg 


cznia dochó: 
milionów 1 

W 1958 roku zrealizowano tu "ie schodzi : 

293 tllmy — tyle, ile wynosiła rzyć pisali 

przeciętnie pzędukcja tlimowa w 

tym Kfłlu ÓW ostanieh "latach.  koresponder 

Indie utrzymują się na drugim 

miejscu w światowej produkcji  eszczonej 

filmów. br. 


Poezłówka z Paryża 


— dziś  pięćdziesięciodziewięcioletni 
aktor, w latach dwudziestych boży- 
szcze kobiet całego świata, po wielu 
latach przerwy powraca na ekran 
Partner Grety Garbo, Normy Shea- 
rer, Myrny Loy t innych sławnych 
aktorek tego okresu — gra znów z 


gwiazdą pierwszej wielkości, Sophia 
Loren. W westernie „Heller with a 
Gun” Ramon Novarro ma jednak 
niewielką rolę. Partnerem Sophii — 
jest tu Anthony Quinn. 

Novarro występował ostatnio w a- 
merykańskiej telewizji oraz grat w 


MARGARET OBRIEN 


serii telewizyjnych filmów Walta 
Disneya z Dzikiego Zachodu. Zdję- 
cie pierwsze przedstawia tego akto- 
ra w okresie jego największych suk- 
cesów, drugie — obecnie z Sophiq 
Loren w scenie z filmu „Heller 
with a Gun" 


OD STAŁEGO 
KORESPONDENTA 


nie jest to film fabularny w. ścisły 


"AZEZYAKCMY PORANNE EK 


— jest najmłodszą z powracających 
na ekran „weteranów" filmu ame- 
rykańskiego, ma bowiem dopiero 
dwadzieścia jeden lat. W filmie gra 
już jednak od lat siedemnastu. Ku- 
rierę rozpoczęła jako czteroletnie 
dziecko epizodyczną rólką w holly- 
woodzktm obrazie „Her First Ro- 
mance* (Jej pierwszy romans). W 
krótkim czasie stała się jedną z naj 
popularniejszych, tak modnych wów- 
czas, dziecięcych gwiazdek. Brała 
udział w dwudziestu dwu filmach. 
potem zaczęła dorastać i nie grała 
przez pewien czas. «Ostatnio wystę- 
powała w telewizji. Do filmu powró- 
ciła w „Heller with a Gun", tym 
samym westernie co 1 Ramon No- 
varro. Na zajęciach obok — Marga 
ret O'Brien jako „cudowne dziecko 


i obecnie — z Steve Forestem w 
scenie z filmu „Heller with a Gun" 


D ziwny fllm zrealizował Giles Grangie 


scenariusza. Zrobiono go jedynie po 
Gabin jest bez przerwy na ekranie i wsz 
Gabin jest chyba dziś najpopularniejszym 
się ciągle jego stare przedwojenne filmy (6 
rych jest sympatycznym, szorstkim chłop: 
pięć lat | gra starców. W „Wielkich rodzi 
le clochard" (to jego sześćdziesiąty siódmy 
„€lochardzi" — czyli bezdomni stano 
Są to różni, przeważnie starzy wykolejeł 
urodzenia. Można ich spotkać w dzień i 
mostami. włóczących wię nad Sekwaną, cz 
Jającychwino czy aperitit w małych „bisti 
Pejzaż paryski stanowi też dodatkowy 
„clochardem* z dobrej rodziny, ma niesk. 
1 śplewa — zwykle zamroczony atkoholem, 
Gdy przychodzi zima — chce albo jechać 
to ostatnie mu się nie udaje, wobec tego 
Wypelnionegu zabawnymi przygodami i Wy 
orawxlą, śmieszy minami, mruganiem oczu 
choć film robi poza tym wrażenie roboty 


Luchino 
jego bra- 
zagrają: 
er, Włoch 
i Francuz 


lirów bę- 
„racje do 

Carmine 
na w pło- 
lty koszt 
zu wynie- 
rów. 5 


i „hobby” 
'wców wło- 
Rzymskiej 
race m. in. 
ina Lollo- 
ttuada, Isa 
Schiattino, 
i Massimo 


ański 
rany 
wedlug opo- 
a — zdobył 
'd powodze- 
połowy sty- 
Mówł Już 500 
tllm_ ciągie 
nów. O „Bu- 
obszernie 
| Włoch za- 
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Wpływy z wyświetlania „Mostu 
na rzece Kwal osiągnęły Już 
czternaście milionów dolarów. 


e 
„Museum of Modern Art" w 
Nowym Jorku zorganizowało 0- 


statnio retrospektywny przegląd 
filmów Marióny Dietrich. 


Producenci hollywoodzkiego su- 


per-gigantu historycznego „Ben 
Hur* i wietniu 
w_Madryci i iico-City 
kontere! tt rzedsta- 
wicieli jw zaln- 
teresow: obra- 
zu. Celem konferen: lo usta- 


lenie terminów wyświetlania „Ben 
Hurać w poszczególnych krajach. 


Nowym, tym razem rewiowym 
super-gigantem filmowym holly 
woodzkiej wytwórni „Metro-Gofd- 
wyn-Mayer" będzie obraz o słiw- 
nym dyrektorze nowojorskiego 
warietće — Flo Zlegfeldzie. Wy- 
twórnia „MGM realizowała już 
trzy fllmy przedstawiające wy- 
stępy zespołów Zlegfelda. Obec- 
nie projektowany obraz „The 
Ziegteld Story* (Historia Ziegiel- 
da) ma przyćmić poprzednie roz- 
machem wystawy, kosztownością 
dekoracji i udziałem całej pleja- 
dy wielkich gwiazd, 


RUMUNIA 


W Rumuńskiej Republice Ludo- 
dowej odbywa się corocznie fe- 
stiwal filmowy na wsi. Impreza 
ta umożliwia selekcję filmów o 
tematyce wiejskiej, organizuje się 
przy tym odczyty, dyskusje, wy” 
stawy rolnicze | stoiska książko- 
we. w pierwszym etapie tegoro= 
cznego festiwalu wzięło udział 
prawie milion widzów. 


AUSTRIA 


"elewizja wiedeńska nadala wi- 
dowisko pt. „W czasie operacji" 
według sztuki Jerzego Lutowskie- 
go „Ostry dyżur'. 


jyserując „Archimóde le clochard". Właściwie 


ego słowa znaczeniu. Prawie bez akcji, bez 
aby pokazać Jean Gabina. 


I cel osiągnięto. 


o co dzieje się poza nim nie ma znaczenia 


jbardziej łubianym aktorem we Francji. Gra 
y. wielki sukces „Towarzyszy broni'*), w któ- 
chętnym do t 
« pył kapitalnym miliarderem, w „Anchimede 
m) — jest bezdomnym nędzarzem. 

bardzo typowy element paryskiego pejzażu. 
alkoholicy, nałogowi 
nocy śpiących na ulicach, w metro i pod 
1 wlokących ze sobą wózek i psa, lub popi- 
wokół placu Maubert. 4 

< filmu. Ale poza tym jest tylko Gabin. Jest 


ijatyki. Dziś ma pięćdziesiąt 


włóczędzy, nieroby od 


jne maniery, doklamuje Apollinaire'a, tańczy 


zede wszystkim kocha swobodę i niezależność. Ia 
Riwierę albo znaleźć mieszkanie w więzieniu, 


staje Riwiera. 


nami Archimadeta. Gabin gra go z niezwykłą 
jykrzywianiem ust. 
kolanie, niewykończonej. 


"To właściwie cała akcja filmu 


Zabawny jest też dialog 
A. G. 


IM 


przedstawia: | 


Gregory 
Peck 


— jak informowaliśmy w mumierze 
19 FILMU z br. — przebywa obecnie 
w Australii, gdzie gra jedną z głów. 
nych ról w filmie reż. Stanieya Kra- 
mera „Na plaży”. Jest to dwudzie- 
sty ósmy film tego aktora. Gregory 
Peck po raz pierwszy wystąpił przed 
kamerą szesnaście lat temu, w obra- 
zie „Days of Glory" (Dni chwały). 
Nieciekawe role amantów w Noluy- 
woodzkich melodramatach t filmach 
kowbojskich zyskały mu początkowo 
jedynie lokalną popularność. Śwła- 
tową sławę zdobył dopiero dzięki 
wyświetlanemu obecnie na naszych 
ekranach filmowi „Rzymskie waka- 
cje" (którego recenzję zamieszczamy 
na str. 4), gdzie z dużym wdziękiem 
zagrał rolę amerykańskiego dzienni- 
karza. W głośnym filmie „Moby 
Dick według Melvtlle'a — Peck gra 
kapitana Achaba, w „Śniegach Kili- 
mandżaro*, zrealizowanych na pod- 
stawie opowiadania Hemingway'i — 
odtwarza postać autora wspomnień 
występującego tu pod nazwiskiem 
Harry Street. 


jak wielu jego hollywoodzkich kole- główne role: „The Big Country" 


Mimo iż gra przystojnego „aktora, gów, jest nie tylko aktorem, ale (Wielki kraj) 1 „Pork Chop Hit 
pozostawia w obu tych obrazach wie- i producentem filmowym. Jako (Wzgórze Pork Chop). Na zdjęciu — 
le do życzenia, Gregory Peck zyskał  współproducent —, Gregory Peck Gregory Peck z synem Anthonym, 


dzięki nim ogromną poularność i nie- 
zaleśność materialną. Obecnie, tak 


zrealizował przed wyjazdem do Au- 
stralit dwa filmy, w których grat 


który jest jednym z trojga dzieci te- 
go ezterdziestotrzyletniego aktora. 


NAGRODY W CANNES 


POLSKA „ZMIANA WARTY"-LAUREATEM 


łotą Palmę XII Międzynarodowego Festiwalu Fil- ZŁOTEJ RYBKI" Fdmonda Sechana za poetycki humor 
Zoe w Cannes, w kategorii długiego metrażu, | bogactwo inwencji. 

otrzymał tllim francuski „CZARNY ORFEUSZ" Mar- Nagrodę za oryginalną formę wyrazu przyznano €x- 
cela Camusa, TS aequo filmowi amerykańskiemu „NEW JORK — NEW 


Nagrodę specjalną jury, polskiemu filmowi 


Nagrodę specjalną połączonych jury flimów długo- 
metrażowych | krótkometrażowych otrzymał zestaw fll- 


Nagrodę dla najlepszego 


WI STOCKWELLOWI, BŃĄDFOR 'chostogfi ony ze „SNU NOCY LET- 
oraż ORSONOWI WELLESOWI NIEJ* "Trnki, jasnego oraz „TAM, GDZIE 
filmie „Przymus* Richarda, Fleisi ATAJI Bernata, 


filmowej przyznano Ala 
IMA — KTORĄ KOCHAM* 
i 1 flimowi wenezuelskiemu 


Nagrodę dla najlepszej 
znało SIMON SIGNORET 
„Pokój na poddaszu" reż. 


Nagrodę spećjainą jury 


skiemu filmowi „POLIKARP, 1 telewizji otrzymał francuski 


MISTRZ  KALIGRAFII" 


Maria Sołdatiego. tum Ą,KIROSZIMA —ÓKTORĄ ROCHAM* Alaina Res- 
wyróżniono za styl dzieła oraz z 

styczną japoński film „BIAŁA C einosuke Nagrodę koi filmowej informacji katolickiej 

Kinugassy. przyznano filmowi Truffaut'a „400 PLAG, 


Nagrodę komisji młodzieżowej otrzymał czechosło- 
wacki film „MARZENIE" Voitecha Jasnego oraz M ka- 
tegorii krótkiego metrażu francuski film „MORZE I DNI* 


W kategorii krótkiego metrażu Złotą Palmę otrzymał 
czechosłowacki flim „TAM, GDZIE NIE LATAJĄ MO- 
TYLE" Mira Bernata. 

Nagrodę specjalną jury — francuski film 


„HISTORIA Raymonda Vogela i Alaina Kaminkera. 
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Masina w czasie 
przerwy w zdjęciach 


Reżyser Vicas myśli 
0 nowym vięciu 


Zachodnioniemiecka 
aktorko Helga Munster 


Krystyna Ślenkiewicz 
dubierka Mosiny 


HISTORIA SPRZED PÓŁ WI 


ieś Dąbrowa Nowa 

leży pośród  błot. 

Trudno nawet na- 

zwać wsią tę kolo- 

nię ubożuchnych i 
rozpadających się chałup. Na 
szczęście jest tego _ ponurego, 
wstrząsającego pejzażu niewiele. 
Błotnisty, nędzny, przeraźliwie 
żałosny ze śladami wojennych 
zniszczeń. Jakby nie 37 kilome- 
trów, ale co najmniej 50 lat dzie- 
liło Dąbrowę od stolicy Polski. 
O te 50 lat właśnie chodzi 
Przeszło pół wieku temu szyn- 
karka Erdme z małego miastecz- 
ka na pograniczu Litwy i. Prus 
Wschodnich i zbyt często zaglą- 
dający do kieliszka Jons przybyli 
na zagubione w moczarach osie- 
dle, by tu rozpocząć „nowe ży- 


iedemnaście lat pó: 5 
gdy mają już dorosłą córkę i gdy 
owo „nowe życie”, mimo otacza- 
ących bagien, stało się znośniej- 
e — ich małżeństwo wykoleja 
się. Erdme porzuca Jonsa (gra go 


uosabianej 
przez męża. 

Oto najbardziej  lakoniczny 
Skrót noweli Hermana Suder- 
manna i zarazem filmu, który 
międzyharodowa ekipa realizuje 
w Dąbrowie Nowej, 


MAQUILLAGE 
ROZPACZY I NĘDZY 


Trzeba oczywiście pamiętać, 
że pejzaż Dąbrowy — to pej- 
zaż w Polsce wyjątkowy Pro- 
ducent szukał go u nas długo, 
znalazł wreszcie tu, gdzie wieś 
została zniszczona przez wojnę, 
a to, co zostało — położone na 
bagnach i w pobliżu rezerwa- 
tu puszczańskiego — daje ten u- 
derzający obraz. Parę kilome- 
trów dalej wsie są już normal- 
ne, współczesne. 

Twórcy filmu dorzucili swoją 
cząstkę do przygnębiającego kraj- 
obrazu. Powsadzano w ziemię 
nagie wierzby, dobudowano roz- 
walone chałupy - dekoracje, w 
których kręci się kilka scen £il- 
mu, pogłębiono zalew na drodze, 
odcinając zupełnie teren zdjęcio- 
wy od prawdziwej osady, wresz- 
cie wykoszono trawy na'poblis- 
kich bagnach, by uwydatnić brud- 
ne zwierciadło wody. Dodaj- 
my, że co pewien czas hy- 
dranty strażackie rozpylają rzę- 
y deszcz nad terenem zdjęcio- 
wym, a z okolicznych podmo- 
kłych łąk rozchodzą się gęste 
mgły sztucznego dymu, a ponure 
wrażenie jest pełne,  , / 

Ten specyficzny niepowtarzal- 
ny krajobraz skłonił p. Ulricha, 
zachodnioniemieckiego producen- 
ta filmu; i Victora Vicasa — ame- 
rykańskiego reżysera, by „Jonsa 
i Erdme* realizować w Polśce, w 
województwie warszawskim, po- 
wiecie Nowy Dwór. 


EKIPA PIĘCIU NARODÓW 
1 SZEŚCIU JĘZYKÓW 


Ekipa filmu liczy około dwu- 
dziestu osób. Są w niej angłosa- 
si — reż. Victor Vicas i aktor 
Richard Basehart, aktorzy za- 
chodnioniemieccy z Carlem Rad- 
datzem i Gertem Fróbe, Włosi — 
2 Giuliettą Masiną, szwedzki ope- 
rator Strintdberg, wreszcie mie- 
szany narodowościowo, z prze- 
wagą Niemców — zespół techni- 
czno-realizatorski, 

A teraz Polacy. Kierownictwo 
produkcji, asystenci, oświetlacze, 
scenograf, technicy dźwięku. Jest 


wśród nich pierwsza Polka w 
ekipie aktorskiej, choć sama nie 
aktorka lecz plastyczka — Kry- 
styna Sienkiewicz. Wyśmienicie 
dubluje Masinę. Ma już wprawę, 
bo w „Inspekcji pana Anatola", 
ostatnim filmie reż. Rybkowskie- 
£o, parodiowała słynną Włoszkę. 

Ta międzynarodowa ekipa mu- * 
si pracować szybko i sprawnie — 
jeżeli Pięciotygodniowy., termin 
zdjęć w Polsce, zdjęć kosztów- 
nych, płatnych stronie polskiej 
efektywnymi dewizami — ma być 
utrzymany. A praca jest niezwy- 
kle trudna. 

— Pracujemy w wyjątkowo cię- 
żkich warunkach. Takich zresztą 
szukaliśmy — stwierdzają zgod- 
nie reż. Vicas i niemiecki kiero- 
wnik produkcji, p. Uhlich. 

W tej sytuacji dwa elementy 
grają podstawową rolę: dyscypli- 
na zespołu i organizacja pracy, 
a przede wszystkim szybkie i 
sprawne przenoszenie dyspozycji 
reżyserskich do całego, wieloję- 
zycznego zespołu. Zespołu roz- 
drobnionego, gdyż np. dostęp do 
przetwornit stojących w samej 
wsi jest utrudniony (bagno, wo- 
da), a część dalekich planów jest 
odcięta bagnem od centralnego , 
punktu zdjęć. 

A więc sprawa sygnalizacji 
i sprawa języka, w jakim wydaje 
sie dyspozycje. Parę słów o tej 
sprawie, 


JAK SIĘ POROZUMIEWAJĄ 


Reżyser Vicas mówi płynnie po 
angielsku, francusku, niemiecku 
i rosyjsku, wydaje więc dyspozy- 
cje w tych wszystkich językach, 
natychmiast tłumaczone i poda- 
wane dalej, bądź przez tubę, bądź 
telefonami polowymi. Polska eki- 
pa jest tak dobrana, że czołowi 
jej pracownicy znają dobrze co 
najmniej jeden obcy język, prze- 
ważnie niemiecki. W przypad- 
ja bezpośrednio 
porozumieć się z polskimi oświe- 
tlaczami lub strażakami — reż. 
Vicas mówi po rosyjsku, coraz 
częściej zresztą dodając słowa 
polskie. 

By ułatwić pracę Masinie, przy- 
dzielono jej dwie tłumaczki — 
z niemieckiego na włoski i z 
francuskiego na włoski. Z Base- 
hartem, który zna tylko angi 
ski i włoski, reżyser rozmawia w 
tych językach, z innymi — na 
ogół po niemiecku. Również ope- 
rator — prócz macierzystego 
szwedzkiego — mówi dobrze po 
niemiecku. 

W ciężkich warunkach tereno- 
wych sporo trudności mogłoby 
sprawiać także szybkie przeno- 
szenie dyrektyw do wszystkich 
stanowisk „roboczych. Tu jednak. 
decyduje znajomość  scenopisu, 
znajomość harmonogramu pracy. 
Odpowiedzialni pracownicy eki- 
PY znają te elementy na pamięć 
i dzięki temu wiedzą doskonale, 
co każdy ma robić w określonej 
chwil: Dyspozycja reżyserska 
jest już tylko przypomnieniem, . 
ostatnim sygnałem. 


AKTORZY ZDYSCYPLINOWANI 
JAK ŻOŁNIERZE 


Osobno należy podkreślić istot- 
nie rzadko spotykaną dyscyplinę 
aktorów. Proszę sobie wyobrazić 
taką scenę: przed rozwaloną cha- 
łupą stoją Jons i Erdme, czyli 
Masina i Carl Raddatz. Stoją w 


bagno. Jest chłodno, wieje przej- 
mujący wiat. 


Ogólny widok terenu zdjęciowego w Dąwrowie Nowej, koło domu, w którym 
mieszkają Jons | Erdme. Trwają właśnie przygotowania do nowego ujęcia 


"Tę scenę powtarza się wielo- 
krotnie. Po każdym ujęciu okry- 
wają aktorkę kocami, masują, ale 
Masina trzęsie się z zimna, przez 
szminkę przebija bladość. Ani ra- 
zu jednak ani ona, ani nikt z ak- 
torów nie prosi o dłuższy odpo- 
czynek, o przerwę w zdjęciach. 
Na znak reżysera powtarzają bez 
protestu najcięższe sceny. 


Jest wśród aktorów człowiek 
stary i ułomny. W jednej ze scen 
musiał brnąć wiele metrów przez 
wodę sięgającą kolan, zlewany 
deszczem, otoczony mgłą. I on 
wykonuje posłusznie wszystkie 
męczące powtórki. 


Dyscyplina aktorów jest więc 
z całą pewnością jednym z głów- 
nych czynników sprawnego i 
zgódnego z planem pracy prze- 
biegu zdjęć. 


POD NAMIOTEM KANTYNY 


Plandeka rozpięta nad głową, 
wóz-bufet. Dwa drewniane stoły 
i ławy. Tu mieści się kantyna, 
w której można dostać kawę i 
herbatę, bułki z szynką, coca- 
colę i oranżadę. Dodatkowo po- 
stawiono wojskowy namiot, gdzie 
wydawać się będzie gorącą zupę. 
Z Berlina ma wkrótce przybyć 
samochód campingowy, w któ- 
rym można będzie suszyć, prze- 
bierać i masować aktorów. Na 
razie dokonuje się tego w prowi- 
zorycznych warunkach. Podobnie 
pracuje lekarz ekipy i pielęgniar- 
ka: 


W chwilach przerwy między 
zdjęciami w kantynie gromadzą 
się aktorzy i pracownicy techni- 
czni. Tu dyskutuje się o przebie- 
gu pracy, tu także można czasem 
usłyszeć dyskretnie wyrażone 
opinie o filmie; 


Nie wiem, czy Masina, która 
stworzyła swój „typ”, pewną syl- 
wetkę ludzką — często na pogra- 
niczu psychopatologii i zawsze 
na bakier ze światem — znajdzie 
w tym filmie właściwe pole do 
popisu: Będzie przecież „normal- 
ną kobietą”, jej życie uczuciowe, 
choć pogmatwane, pozostaje w 


granicach realności i codzienno- 
ści. Ale ta sprawa nie jest jesz- 
cze tematem rozmów. W kanty- 
nie mówi się często o Masinie, 
przede wszystkim jednak o jej 
zapale, sumienności w pracy, o 
jei dobrym humorze i fizycznej 
odporności, Mówią to i ci akto- 
rzy, którzy, grając role drugopla: 
nowe, nie są otaczani taką opie- 
ką jak Masina. 


W kantynie najrzadziej bywa 
„linoskoczek* z „La Strady* — 
Basehart. W wolnych chwilach 
czyta książkę. Jest jakby trochę 
na uboczu, w pełnej izolacji. 
Ożywia się jedynie na znak reży- 
sera — uprzejmego, wesołego 
mężczyzny, bardziej przypomina- 
jącego Francuza niż Amerykani- 


Tą drogą aktorzy | realizatorzy przedostają się ze wsi na teren zdjęć. Masinę 
przenosi na rękach reżyser Vicas. Za nimi idzie lekarz ekipy, dr Zwirski 


na. Vicas, realizator 
Gletscherpilot* — obrazu krę- 
conego, jak pisaliśmy już w 
„Filmie”*, na wysokości 4000 me- 
trów — nie traci humoru i w tych 
bagiennych okolicach. 

Do kantyny nast. wesołości 
wnosi także Carl Raddatz, nie- 
miecki aktor, który w Berlinie 
zachodnim występuje w Brechto- 
wskiej „Operze za trzy grosz 
Stałym gościem jest tu sympaty- 
czny p. Uhlich — niemiecki kie- 
rownik produkcji. On to właśnie 
mówi: 

— Zawód kierownika produk- 
cji wymaga dbałości o aktorskie 
nerwy. A w tych warunkach, 
których zresztą z uporem szuka- 


„SOS — 


liśmy, w tym błocie, deszczu i 
chłodzie — nerwy są napięte. I 
jeżeli produkcja mimo to idzie 
naprzód, to wielka w tym zasłu- 
ga polskich kolegów. 


sk 


W ten sposób przenosimy się z 
początków XX wieku na powrót 
do współczesności, w której po * 
raz pierwszy w Polsce Ludowej 
realizuje film wielka międzyna- 
rodowa ekipa. Realizuje zadowo- 
lona z polskich usług, sprawno- 
ści i szybkości pracy. I to jest 
jednak rok 1959. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Gialietta Masina we wnętrza domu, który Jons i Erdme (Masina i Raddatz) przygotowują na swoje stałe mieszkanie 
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rzybyłem do Cannes z trzydniowym opóźnieniem, zgodnie 
zresztą z tradycją, która każe Polakom — z powodu przedłu- 
żających się zwykle ponad miarę skomplikowanych formal- 
ności wyjazdowych — spóźniać się na wiele imprez między- 
narodowych. Ponieważ red. Jerzy Płażewski wyjechał wcze- 
śniej, poprosiłem jeszcze w kraju, by zanotował dla „Filmu* swe 
wrażenia z pierwszych dni festiwalu. Oto one: 


30 kwietnia. Punktualnie o godzi- 
nie 21.30 Roger Frey, francuski mi- 
nister informacji, otwiera XII Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmowy w 
Cannes. Zdaniem ministra — odbę- 
dzie się on pod znakiem młodości, 
pod znakiem owej „młodej gene- 
racji", która tak zdecydowanie 
doszła do głosu we Francji — ma- 
my prawo dodać — również w Pol- 
sce. A także potrosze na całym 
świecie. 

Wielki spęd gwiazd i gwiazdeczek, 
które ze szczególnym upodobaniem 
tu właśnie lubią prezentować swe 
wdzięki: Wśród nich bardzo wielu 
ausentycznych aktorów: Orson Wel- 
les, Edward Robinson, Jeanne Mo- 
reau, Simone Signoret, Kim Novak, 
Cary Grant, Marina Vlady, Martine 
Carol, Folco' Luli, Francoise Ar- 
noul, Sergiusz Bondarczuk, Pascale 
Petit i nasza Bożena Kurowska. 

Dla rangi festiwalu ważniejsze 
jest oczywiście, że zgłoszono wiele 
obiecujących pozycji i że zapowia- 
da się on lepiej niż zeszłoroczny. 


Filmem inauguracyjnym jest 
włoski „Policarpo, naczelny ka- 
„„ ligraf", reżyserowany przez Ma- 
ria Soldatiego z Renato Rasce- 
lem w roli głównej. Wielki ak- 
tor, pamiętamy go z „Płaszcza”. 
I tu także jest małym urzędni- 
czkiem, głupim, upartym, nie- 
szczęśliwym. Ale film jest bez 
stylu, oscylujący między farsą 
a dramatem obyczajowym. De- 
nis Marion pisze w brukselskim 
uLe Soir" to, o, czym mówią 
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wszyscy: „W końcu cały .ko- 
mizm spoczął na barkach Ra- 
scela, który jest. nadzwyczaj- 
nym aktorem kabaretowym. Nie 
uratowało to jednak samej hi- 
storii, obfitującej w dłużyzny*. 


1 maj. Dwa rezy na dzień dostoj- 
ne jury wkracza po schodach Pa- 
łacu Festiwalowego na wydzielony 
dla siebie balkon. Przewodniczy 
znany pisarz Marcel Achard, obok 
niego zasiadają Feżyserowie: Gene 
Kelly, Sergiusz Wasiliew, Michael 
Cacoyannis, Julien Duvivier | An- 
toni Bohdziewicz, który jest pierw- 
szym reprezentantem Polski w tym 
dostojnym gronie. Ale spojrzenie 
tłumów 1 widzów przyciąga przede 
wszystkim juror Micheline Presle 
w  migdałowej sukni z głębokim: 
dekoltem. 

Z rana — obok „Rapsodii portu- 
galskiej*, albumu ponurych i nie- 
udanych zdjęć, zrobionych dla ich- 
niego Orbisu — przykuwa uwagę 
krótki film czechosłowacki „Gdzie 
nie latają motyłe". Jest to film, 
który zaczyna się obrazem hitle- 
rowskiego obozu śmierci w Tere- 
zinie, a poza tym składa się z na- 
iwnych rysunków małych dzieci 
żydowskich, które zamknięto w tym 
przerażiwym getcie, z dala od gór, 
lasów i motyli. Tylko sto z 15 ty- 
sięcy dzieci zdołało przeżyć to pie- 
kło. Ocalały natomiast z masakry 
śmieszne rysuneczki kwitnących 
ogrodów przyszłości, w których 
Człowiek nie będzie zabijał czło- 
wieka. Film chwyta za gardło. 


Na zdjęciu górnym — Opson Welles w jednej ze scen filmu „Przymus”, na 
zajęciu dolnym — scena z jugoslowiańskiego obrazu „Pociąg poza rozkładem" 


Wieczorem „Pokój na podda- 
szu", młodego angielskiego de- 
biutanta Claytona. Jest to hi- 
storia karierowicza z nizin spo- 
łecznych, który ożenek z boga- 
tą dziewczyną traktuje jako za- 
sadniczą drogę do awansu. 
Rzecz zostałaby w kategoriach 
społecznych, gdyby prefabryko- 
wanych zalotów nie krzyżowa- 
ła bohaterowi prawdziwa mi- 
łość do starzejącej się mężatki, 
zdumiewająco zagranej przez 
Simone Signoret. Szamocący się 
bohater wypowie sporo wiel- 
kich słów i zrobi wiele malow- 
niczych gestów, ale w rezulta- 
cie poślubi bogatą bogdankę, bo 
w końcu przede wszystkim za- 
leży mu na karierze. Rzecz nie 
sięga wyżyn „Tragedii amery- 
kańskiej" Dreisera, ale z pew- 
nością zawiera dużo prawdy 
psychologicznej i stanowi doku- 
mentację ciekawego gatunku 
fauny ludzkiej. 


2 maj. Żaden festiwal nie ob- 
chodzi się bez skandali dyplo- 
matycznych. Nie obejrzeliśmy z 
rana filmu argentyńskiego, bo- 
wiem Argentyna zażądała prey- 
znania jej przedstawienia wie- 
czornego, a liczba galówek jest 
ograniczona. 


Poważniejszym wydarzeniem gest 
utrącenie filmu Alaina Resnaisa 
„Hiroszima, którą kocham”. Ten 
wybitny dokumentalista, którego 
antykolonialny tilm „Posągi także 
umierają" został skontiskowany 


przez francyską cenzurę, a znany 
W Polsce protest przeciw Oświęci- 
mlom. „Noc i mgła", wycofany 
przed dwoma ląty ź festiwalu w 
Cannes wskutek żądań Bonn — tym 
razem nakręcił dzieło skierowane 
przeciw bombie „H*. Do ostatniej 
chwil wydawało się, że tilm bę- 
dzie oficjalnie reprezentował Fran- 
cję, tymczasem teraz nie jest na- 
wet pewne, czy go zobaczymy po- 
za konkursem. Komuś bardzo za- 
leży, by się tak nie stało. 


Za to dwie bardzo przyjem- 
ne niespodzianki czekały nas 
wieczorem. Przede _ wszystkim 
krótkometrażowa „Opowieść o 
złotej rybce*. Zrealizował ją 
Francuz Sechan, który był ope- 
ratorem „Czerwonego  baloni- 
ka". CÓś z wielkiej weny tam- 
tego filmu zostało (pomijając 
ambicje psychologiczne) w tym 
nowym  arcydziełku dobrego 
gustu reżyserskiej biegłości 1 
zręczności montażowej. 


Film czechosłowacki „Marze- 
nie" młodego reżysera Vojtecha 
Jasnego ilustruje w czterech 
nowelach cztery pory życia lu- 
dzkiego: Dzieciństwo, Miłość, 
Samotność i Starość. Pełen tak- 
townych niedopowiedzeń i traf- 
nych obserwacji — cierpi trochę 
dla braku rygorów dramaturgi- 
cznych. Mimo to witamy go ja- 
ko oznakę twórczego ożywienia 
u naszych południowych sąsia- 
dów. Jana Brejchova zasługuje 
na okładkę w „Filmig”, 


3 maj. Dosłownie wprost z lot- 
niska trafiłem na szerokoekrano- 
wy film amerykański „Przy- 
mus*, reżysera Richarda Freische- 
ra, opowiadający historię dwóch 
studentów, synów bogatych ro- 
dzin, którzy popełnili morder- 
stwo dla samej satysfakcji czy- 
nienia zła. Ich wyczyn jednak 
i późniejszy sąd nad nimi — cho- 
ciaż to wszystko zostało zrobione 
całkowicie poważnie, z naukową 
niemal ambicją psychoanalitycz- 
ną — jest wymyślone i truistycz- 
ne, bo rozpływające się w Przy- 
kazaniu podanym bardzo po 
szkolnemu: „Nie zabijaj!”. Świet- 
ny jest tu tylko Orson Welles, w 
roli adwokata broniącego mło- 
dych nitscheanistów — nie tyle 
nawet w roli, ile Welles jako ta- 
ki. Obecny na sali, zebrał huczne 
brawa i został triumfalnie odpro- 
wadzony przez tłum entuzjastów 
aż do holu. Jest nadal bardzo 
gruby i bufonowaty. Neron. 


Drugi dzisiejszy film — to „Ewa”, 
idiotyczna komedyjka o _ cnotliwej 
dziewczynie, która napisała niecno- 
tliwą książkę i za to została żoną 
bogatego Amerykanina. Gra ją Romy 
Schneider, a jej matkę — matka Ro- 
my — Magda Schneider, niegdyś żna- 
na aktorka komediowa 

Po filmie obie panie były długo 
oblegane przez fotoreporterów. Ro- 
my — ładniutka. 

w krótkim metrażu — wstrząsają” 
cy, sadystyczny, chwilami wspaniały 
film „Zakazana corrida* francuskie- 
go realizatora Denysa Colomb de 
Dounant'a — o walce człowieka ze 
zwierzęciem, niby dwóch żywiołów. 


4 maj. Dziś widzieliśmy pierw- 
szą rewelację festiwalu — „400 
plag* młodego francuskiego re- 
żysera Frangois Truffaut'a. Film 
bardzo dużej klasy, bardzo bole- 
sny, zrobiony ręką wielkiego mi- 
strza. Są to dzieje samotności, 
dzieje dziecka opuszczonego W 


świecie dorosłych, traktowanego 
jak bezdomny szczeniak, mimo 
że szczeniak ma rodziców, niby 
nawet dom, chodzi do szkoły. 
Film bardzo prawdomówny. Mó- 
wi właściwie wszystko o domu, 
szkole, ulicy — nie dla ludzi. Są 
to podobno dzieje samego Truf- 
faut'a. Chłopiec, zrodzony wbrew 
woli rodziców, parokrotnie pró 
buje uciekać z domu, aby utrzy- 
mać się na powierzchni popełnia 
drobne nieuczciwości, trafia do 
zakładu poprawczego. To wszyst- 
ko zostało pokazane po kronikar- 
sku, dokumentalnie niemal," na 
tle znakomicie  podpatrzonego 
Paryża, chmurnego i dźdżystego. 
Paryża codziennego, z którego 
właśnie wyrasta ten niby nie- 
efektowny dramat, bez krwi i 
śmierci, wstrząsający jak rzadko. 
Wielki film, 

5 maj. Z dziełem Truffaut'a 
w jakiś sposób współbrzmi wę- 
gierski film „Anna” reż. Zoltana 
Fabri. Rzecz dzieje się po tam- 
tej wojnie w zamkniętym domu, 
chodzi o służącą  traktowaną 
przez swoich chlebodawców jak 
zwierzę. Film byłby sloganowy, 
mimo pewnej dozy poezji, gdyby 
nie dobre studium w postaci An- 
ny, doprowadzonej do morder- 
stwa swoich chlebodawców. 


Filmow! Węgra towarzyszył kukieł- 
kowy poemat znanego czeskiego ICa- 
lizatora Jirzego Trnki, „Sen nocy 
letniej" według Szekspira. Doskonały 
technicznie, rzeczywiście baśniowy, 
rzeczywiście chwilami jak sen, tylko 
że stanowczo za długi — przez to ni- 
szczący własną poczję, która winna 
trwać krótko, by nie pozwolić wi- 
dzowi zbudzić się przed czasem. 


Wreszcie trzeci film dzisiaj, 
argentyński „Zafra* Lucasa De- 
mare — o ciężkiej pracy robotni- 
ków rolnych na plantacjach trzci- 
ny cukrowej zrobiony z epickim 
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rozmachem, ale schematyczny. 
Ciekawe, że bardzo krytyczny 
społecznie, chociaż zrobiony z 
funduszów państwowych. Zna- 
mienny jest napis na początku, 
głoszący, iż po to zostaje poka- 
zane zło, aby je łatwiej było wy- 
tępić. Słowa te dedykuję stójko- 
wym polskiej krytyki filmowej. 

6 maj. Tegoroczny festiwal ma 
mniej zewnętrznego blasku niż 
zeszłoroczny. Wydaje się, że rów- 
nież filmy są poważniejsze. Trud- 


no powiedzieć, czy wartościowsze 
artystycznie, daleko bowiem je- 
szcze do końca festiwalu, ale 
chyba bardziej ważkie. O ile 
„Pokój na poddaszu”, „Przymuś*, 
„400 ' plag", czy „Anna* po- 
ruszają się w kręgu tematów 
społeczno - obyczajowych — to 
wozora, „Zafra” oraz także 
jugosłowiański „Pociąg poza roz- 
kładem" Velijki Bulajica i buł- 
garsko - niemieckie „Gwiazdy* 
Konrada Wolfa — traktują wy- 
raźnie o sprawach społeczno-po- 
litycznych. 


„Pociąg", jak „Zatra” jest filmem 
epickim, chodzi w nim o migrację 
jugosłowiańskich chłopów zaraz: po 
wojnie na bezpańskie żyzne ziemie. 
Doskonale została tu oddana atmo- 
stera tej migracji, bardzo dobrze po- 
kazano też masę ludzką, żywą. Szko- 
da, że film jest opisowy i mało dra- 
matyczny | obraz w nim tu 1 ówdzie 
zanadto wygładzony; to trochę nuży. 
Dobrą robotą odznaczają się również 
Gwiazdy”, fllim o Żydach, pędzo- 
nych na śmierć podczas ostatniej 
wojny, i żołnierzu niemieckim, który 
znalazł się w konflikcie pomiędzy 
obowiązkiem i sumieniem. Dużo Il- 
ryzmu, zwłaszcza wokół niespełnio- 
nej miłości pomiędzy nim a żydow- 
ską dziewczyną. 


1 maj. Dziś był nieciekawy 
dzień; okropny melodramat hin- 
duski „Lajwanti* oraz śmieszna, 
ale bardzo operetkowo potrakto- 
wana i bez wdzięku zachodnio- 
%iemiecka adaptacja „Żołnierza 
i bohatera* Shawa. Wiele wdzię- 
ku ma natomiast pokazany poza 
konkursem film reżyserii młode- 
go aktora francuskiego Jean-Pier- 
re Mocky'ego „Łowcy kobiet", 
opowiadający o nocy spędzonej 
przez dwóch młodzieńców wśród 


paryskich dziewcząt ulicznych. 
Humor łączy się tu ż liryzmem, 
szczyptą  cierpkość i smutku. 


Wiele ładnych kobiet, przyjemna 
muzyka, naiwność, świeżość ero- 
tyzmu podana że smakiem. Do- 


„Kamera 


wadził Jerzy Giżycki. 


Z okazji II Festiwalu Festlwali Filmowych redakcja audycji 

w Polskim Radiu przeprowadziła kllka wywiadów 
telefonicznych z zagranicznymi aktorami | reżyserami, których 
filmy uczestniczyły w tej imprezi: 

W nr 17 zamieściliśmy wywiad z bohaterką filmu „Kochan- 
kowie*, Jeanne Moreau, Obecnie drukujemy fragmenty roz- 
inowy z reż. Karelem Zemanem, 
nalazek*, Kedaktorem audycji był Jan Zaleski, rozmowę pro- 


twórcą filmu „Diabelski wy- 


BARON MUENCHHAUSEN 


NA KSIĘŻYCU 


nowy film twórcy 
„DIABELSKIEGO WYNALAZKU: 


ołączenie z Gottwaldowem, 

gdzie mieszka i pracuje zna- 

ny reżyser czechosłowacki, 
udaje się uzyskać dosłownie w 
ciągu kilkunastu minut. Pierwsze 
pytanie dotyczy oczywiście naj- 
bliższych planów reż. Zemana. 

— Obecnie intensywnie przygo- 
towuję się do zdjęć nowego fil- 
mu poświęconego słynnej postaci 
barona Muenchhausena — mówi 
Zeman. — Będę go realizować po- 
dobną metodą co „Diabelski wy- 
nalazek', gdzie sceny z aktorami 
łączyłem ze zdjęciami animowa- 
nych rysunków 4 kuktelek, Bę- 
dzie to opowieść fantastyczna, ale 
według mojej własnej koncepcji, 
w niczym nie przypominająca 
niemieckiego filmu o Muenchhau- 
senie z 1943 roku. Chcę skonfron- 
tować osiągnięcia współczesnej 
astronautyki z dawnym fantazjo- 
waniem na tematy lotów między- 
planetarnych, a między innymi z 
niezwykłą wyprawą barona Mue- 
nchhausena na księżyc. Polntą 
Jilmu będzie fakt, że realne pla- 
ny techniczne podboju Kosmosu 
przez dzisiejszych ludzi są — w 
zestawieniu z bajkowymi histo- 
ryjkami naszych przodków — po- 
zornie znacznie większą blagą. 

— Kiedy film będzie ukończony? 

— Nieprędko. Obecnie trwają 
zdjęcia próbne. Przy tego typu 
Jimie sporo czasu zabiera eks- 
berymentowanie. Normalne zdję- 
<la rozpoczniemy latem. Realiza- 
cja filmu posługująca się skom- 
Plikowanymi technikami tricko- 
wymi będzie trwała prawdopodo- 
bnie rok. Nowością w stosunku 
do „Diabelskiego wynalazku” jest 
barwa... 

— Na premierę trzeba więc je- 
szcze poczekać... Czy rozmawia 
Pan z domu czy też z atelier? 

— Jestem u siebie w mieszka- 
niu. Niedawno wróciłem ze stu- 
dia. 

— Czy mógłby pan powiedzieć, 
jak wyglądał pański dzisiejszy 
dzień. nad czym pan dzisiaj pra- 
cowal? 
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— Nakręciliśfmy próbną scenę, 
następnie zdjęcia zostały wywo- 
łane w laboratorium, a _ rezultat 
poddaliśmy szczegółowej analizie. 
To nam wypełniło program dniu. 
— Czy interesuje pana nadal 
krótki metraż? Czy 
nowe groteski kuklełkowe z pa- 
nem Prokoukiem? 

— Nigdy nie wyrzektem się 
krótkiego metrażu. Niestety, na- 
sza wytwórnia w Gottwatdowie 
łest bardzo mała, krótkometra- 
żówki robimy więc w przerwach 
między filmami długometrażowy- 
mt. Po „Diabelskim wynalazku” 
zrobiliśmy już jeden film x Pro- 
koukiem, a drugi pt. „Pan Pró- 
kouk akrobatą", barwny, mamy 
na ukończeniu. I znów po filmie 
o Muenchhausenie zrobimy kliku 
małych form filmowych. 

— A jakie są pana dalsze plany 
w dziedzinie długometrażowego 
filmu fabularnego? 

— Chyba zrobię coś dła dzieci 
prawdopodobnie sfilmuję jakąqł 
bajkę, wyzyskując możliwości kt- 
nematografil trlekowej. 

— Ma więc pan sporo pracy 
A czy poza filmem interesuje się 
ran bliżej jakąś dziedziną życ 
lub twórczości? Czy ma pan j 
kleś hobby? 

— Moją największą i jedyną pa- 
sją jest film i tylko film. Twór- 
czość filmową kocham  najbar 
dziej. Wolny czas, a mam go nie- 
wiele, w większości poświęcam 
*odzinie. Mam dwoje dzieci... 

— Czy ma pan w projekcie ja- 
kiś wyjazd za granicę i gdzie 
chce pan spędzić najbliższy urlop? 

— Nowy film wciąga mnie co- 
raz bardziej w swe produkcyjne 
tryby, i dopóki go nie skończę. 
nie mogę nic pewnego istalić.. 
— Bardzo panu dziękuję za ro- 
zmowę i w imieniu swoim i pol- 
skiej publiczności kinowej życzę 
sukcesów w dalszej pracy twór- 
czej. Do widzenia! 

— Na shiedanou!... 


Rozmawiał: 
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WYTWÓRNI TUSZYŃSKIEJ 


;BASR O KORSARZU PALĘMONIE" — groteskę filmow; według bajki Jańa 


Brzechwy, zrealizował Jerzy Kotowski, 


cjonistów" | interesujących, stosujących muzy 
zdjęciu: załoga st 


„Wędrówek pana księżyca”. 


vONDRASZEK* — nie wymaga komen- 
tarzy. To fllnt oparty na sławnej, dzięki 
„Śląskowi, pieśni St wa Hadyny 
Pod tym samym tytulem. Jego realiza- 
torem jest łódzki plastyk Wacław Kon- 
dek. Na zdjęciu: glówny bohater, któ- 
rego postać została wykonana z gliny. 


,Ostrożności”, „wystawy abstrak- 
OWA do „tlimu. dziecięcego 
u z opowiastki o Palemonie, 


„BELLEROFON"  Ed- 
warda Sturlisa jest 
daptacją legendy grec- 
klej. Technika zdjęć te- 
go filmu nie należy do 
najprostszych ze wzglę- 
du na specyficzny ci 
rskter założeń plastycz- 
nych oraz zastosowanie 
szklanych płytek, ni 

których malowane są 
linearne dekoracje. Na 
zdjęciach: bohaterowie 
lilmu — król I jego pię- 
kna, lecz podstępna żo- 
na, oraz jej ukochany. 


DZIESIĄTA 
NAGRODA 


roku 1939 amerykański. film „Przeminęło z wiatrem* 
zdobył osiem „Oscarów*. W czternaście lat później, 
w roku 1953, rekord ten wyrównał obraz Freda Zinne. 
mana „Stąd do wieczności* (From Here to Eternity) 
inkasując osiem nagród hollywoodzkiej Akademii Fil- 
mowych Sztuk i Nauk. W dwanaście miesięcy później Elia Kazan 
mógł poszczycić się tym samym zwycięstwem: na koncie jego obrazu 
„Na portowym wybrzeżu* (On the Waterfront) znalazło się osiem 
„Oscarów*. Rekord został pobity dopiero po pięciu latach, w kwietniu 
1959 roku, kiedy to na film wytwórni „Metro Goldwyn Mayer* mu- 
zyczno-komediową przeróbkę powieści Colette „Gigi*, posypał się 
prawdziwy deszcz odznaczeń — dziewięć „Oscarów*. Za najlepszy 
film roku, za najlepszą reżyserię (złota statuetka dla realizatora Vin- 
cente Minelli), a potem kolejno — za scenariusz, dekorację, kostiumy, 
muzykę, fotografię barwną i montaż. I jeszcze na dodatek za tytułową 
piosenkę „Gigi* skomponowaną przez Frederica Loewe do słów Ala- 
na Jaya Lernera. W sumie — powtarzamy — dziewięć „Oscarów *. 
Ale na tym nie koniec. Akademia przyznała jeszcze jedno, specjal- 
ne i honorowe wyróżnienie dlą człowieka, któremu „Gigi* w znacz- 
nej mierze zawdzięcza swój ogromny sukces. Wyróżnienie to otrzy- 
mał odtwórca roli czarującego, szpakowatego donżuana, który wpro- 
wadza małą Gigi do wielkiego paryskiego świata — Maurice Cheva- 
lier. Aktorka amerykańska Rosalind Russel podając do wiadomości 
decyzję Akademii oświadczyła, że Chevalier zdobył w ciągu swej 
pięćdziesięcioletniej działalności artystycznej serca milionów widzów 
kinowych. Pięćdziesiąt lat — pół wieku? Cyfra imponująca, ale chy- 
ba trochę przesadzona. Trudno przecież mówić poważnie o krótkich, 
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niemych filmikach, w których młodzieńczy Maurice Chevalier był 
partnerem Mistinguette. Na dobre — filmowa droga Chevaliera za- 
częla się nie przed pięćdziesięciu, a przed trzydziestu laty. A jak to 
się stało — posłuchajcie. 

W roku 1928 Maurice Chevalier był już gwiazdą rewiową pierw- 
szej wielkości. Nazywano go „notre Maurice National* — narodowym 
artystą paryskiej piosenki. Sława śpiewaka z Mesnilmontant dociera- 
ła za granicę, a jego londyńskie występy zamieniły się w prawdzi- 
wy triumf. W „Casino de Paris" czarował Maurice Chevalier angiel- 
skich i amerykańskich turystów śpiewając w ich języku. Wprawdzie 
z wyraźnym francuskim akcentem, ale to dodawało tylko uroku ob- 
cojęzycznym tekstom. Podobała się zwłaszcza piosenka „Miss Annabel 
Lee' 


Do garderoby artysty przychodzili często z wizytami goście z za- 
granicy. Pewnego dnia, pod koniec lata 1928 roku, zjawił się za ku- 
lisami teatru Mr. Irving Thalberg, szef produkcji wytwórni „Metro- 
Goldwyn-Mayer*, proponując Chevalierowi nakręcenie krótkiego, 
„próbnego filmu". Po pewnych wahaniach aktor zgodził się na prze- 
prowadzenie próby, która wypadła wcale nieźle, Nie udało się jed- 
nak Thalbergowi sprowadzić Chevaliera do Hollywoodu, bo — jak 
to się mówi — „wysokie umawiające się strony nie osiągnęły porozu- 
mienia". Z niewyraźnej sytuacji skorzystała wtedy konkurencja i Mr. 
Jesse Lasky z firmy „Paramount* podpisał kontrakt. Na. początku 
października 1928 roku „notre Maurice National" odjechał do Sta- 
nów Zjednoczonych, odprowadzany przez licznych wielbicieli i wiel- 
bicielki na dworzec Saint Lazare 

W Hollywoodzie zrealizowany został pierwszy dźwiękowy i mó- 
wiony film z francuskim, importowanym gwiazdorem. W oryginale 
nazywał się „Paryskie niewiniątka" (The Innocents of Paris), w Pol- 
sce szedł pod tytułem „Pieśniarz Paryża”. Reżyserem był Richard 
Wallace. Premiera filmu odbyła się w Hollywoodzie przed trzydzie- 
stu laty — 25 maja 1929 roku. Publiczność i krytycy powitali Cheva- 
liera entuzjastycznie. Narodził się groźny rywal królującego wówczas 
na ekranach — Al Jolsona. Ale dziś o Jolsonie mało kto pamięta, 
a Chevalier wciąż święci triumfy. 

Wytwórnia „Metro”, która w roku 1928 dała się uprzedzić „Para- 
mountowi" — wyrównała rachunki dopiero teraz filmem „Gigi*. Ano 
lepiej późno, niż nigdy... Innego jednak zdania był jeden z najwięk- 
szych przedsiębiorców filmowych Francji — Monsieur Louis Aubert, 
Tak się złożyło, że pojechał do Ameryki jednocześnie « Chevalierem 
i brał udział w powitalnym bankiecie na jego cześć. Mało tego — wy- 
głosił nawet toast na przyjęciu, prosząc amerykańskich kolegów-pro- 
ducentów, by zachowali „francuską czystość żywego symbolu parys- 
kiego przedmieścia”. Panu Aubert — jak pisze o tym w swych pa- 
miętnikach „Pieśniarz Paryża” — nigdy widać nie przyszło na myśl, 
że mógł mnie przecież zaangażować do filmu we Francji. Można 
tylko jeszcze raz powtórzyć — nikt nie jest filmowym prorokiem we 


własnym kraju. 
JERZY TOEPLITZ 
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do niemieckiego żołnierza pod- 
czas okupacji, opowiedziane przeż 
nią samą w dalekiej Hiroszimie. 
Film od strony filozoficznej bar- 
dzo dyskusyjny, dlatego też wła- 
dze francuskie nie dopuściły g0 
na festiwal. Broni prawa czło- 


wieka do uczucia wbrew solidar- 
ności narodowej, wbrew ideolo- 
glom, wbrew ogólnie przyjętej 
moralności. Ale także formalnie 
jest śmiały, stara się łączyć film 
z literaturą, film z esejem, teraż- 
nicjszość z przeszłością, miłość z. 
polityką — w sposób szokujący. 


skonała pozycja rozrywkowa, nie 
bez myśli. Ale dlaczego na kon- 
ferencji prasowej mówiło się wła- 
śnie w związku z tym filmem o 
„nowej fali* w kinie francuskim 
i wymawiano starym filmowcom, 
że nie mają nic do powiedzenia? 

8 maj. Znów nic ciekawego. 
Poza jednym filmem krótkome- 
trażowym „Hiszpania 1800* Jesu- 
sa Fernandeza Santosa. Film tra- 
ktuje o malarstwie Goyi, ale to, 
że się udał, jest raczej Goyi za- 
sługą. 

Za to poza festiwalem pokaza- 
no nam dzisiaj dwa wybitne fil- 
my: „Głową o mur* (pisaliśmy 
© nim w korespondencji z Pary- 
ża w nr. 19), reżyserii znakomi- 
tego dokumentalisty Georges'a 
Franju, oraz wspomniany wyżej 
przez Płażewskiego „Hiroszima, 


którą kocham' zrealizowany przez 


dotychczasowego twórcę krótkich 
metraży, Alaina Resnais'a. Nie 
tyle w związku ze wzruszającymi 
„Łowcami kobiet", ile właśnie w 
związku z tymi filmami oraz 
„400 plagami* należy mówić o 
„nowej fali* we francuskiej ki- 
nematografii. „Głową o mur" — 
jest to film o domu obłąkanych 
i o złotym młodzieńcu, amorał- 
nym i lekkomyślnym. zamknię: 
tym w tym domu. Film znako* 
mity. Czuje się w nim ową — 
dziś już sławną — tradycję no- 
wej szkoły francuskiej poka- 
zywania współczesności bez osło- 
nek, bo ten dom wariatów i za- 
mknięty w nim chłopiec mają © 
wiele szerszą niż kliniczna wy- 
mowę. 

Z podobnymi ambicjami zro- 
biono „Hiroszimę”*. Są to dzieje 
miłości francuskiej dziewczyny 


Już podczas projekcji głośno go 
dyskutowano, jeszcze goręcej niż. 
„+00 pla". 


Za nami połowa festiwału, fe- 
stiwalu młodego filmu — jak tu 
się mówi. Naprawdę filmy festi- 
walowe, poza „400 plagami*, są 
dość stare, może dlatego na ogół 
poprawne. Młode są natomiast 
filmy — te wymienione i te nie 
wymienione — pokazywane na 
nieoficjalnych projekcjach, zro- 
dzone przez nowych reżyserów, 
grane przez mało znanych dotąd 
lub nieznanych aktorów, produ- 
kowane przez młodych producen- 
tów. Jeszcze trochę, a równolegle 
do oficjalnych festiwali, akade- 
mickich i komercjalnych — będą 
może odbywały się festiwale 
„niezaleźnych*, jak w czasach re- 
wolucji impresjonistów, fauves 
czy kubistów. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Młody bohater rewelacyjnego francu- 
skiego filmu reż. Truffaut'a „400 plag* 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, J, Kopeć, M. Langda, Z. Wdowiński, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Ceskoslovensky Statni Film" (Czecho- 
słowacja), M. Marszalek-Berlin, „Defa* (NRD), „Cosmopoł* 
(NRF), „Jadran-Film" (Jugosławia), „Dispatfilm"-Paris, „Uni- 
france", „Cinemonde* (Francja), „United Press*, „United 
Artists« (USA), G. B. Poletto, „Luxflim* (Włochy), archiwum. 
Drak. Zaklady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa". War- 
srawa, Marszałkowska 35. Nakład 160.000 egr. Zam. 797, W-38 


Numer oddano do druku 18:V.1969 r. 


TYGODNIK 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 65-85. 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72, WYDAWCA: WAIF. Zamówie- 
nia t przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-106029 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 3250; półrocznej 65—; rocznej 13 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty ma tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne I roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
ua pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100026. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy £ Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


15 


- BELEK ZŻZ%000W0 
„ZŁOTA PALMA" NA FESTIWALU W CANNES 


CIEMNOSKÓRA AKTORKA MARPESSA DAWN WYSTĘPUJE WE FRANCUSKO-WŁOSKO-BRAZYLIJSKIM 
FILMIE „CZARNY ORFEUSZ" REŻYSERiI MARCELA CAMUSA, WYŚWIETLANYM NA FESTIWALU W CANNES. 
KORESPONDENCJĘ Z CANNES RED. ALEKSANDRA JACKIEWICZA CZYTAJCIE NA STR 49 42 : 1E 


